
Nr. 184.
Redaktor nuc-elny

Dr. A L E R s i^ E R  YOGEL.
B I  n r a  r e d s k c > i :  ulica K opern ika 1. 7, 

l. p iętro  o tw arte  od godziny 10  rano 
do godziny 1  w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. K opern ika 
7 , p a rte r  (sklep), o tw arte  od godz. 9 
rano  do 7 w ieczorem  bez praerw y. 

P r z e d p ł a t a  n a  „ t i u e l ę  S T a r o d « w ą “  
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we Lwowie: n» prowincjri: za granicy;
o.lpńęoEnie 1  tit  1  z lr  i8 5  ct.
kwtrtauue 3 „ 3 „ 75 , S nr 35 r.t
półrocznie 0 7 , 5 *  , U  , 50 ,

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
35 ct. miesięcznie.

I n m c r  k od zlu fe  4  ct.

We Lwowie Niedziela dnia 20 Lipca 1902. Rok X IX
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O t lU M Z E N U  1 r R * Ł w r i x T Ę
nrzyjmują: w e  L w o w i e :  Admiiiistracyz jthwe1 
Narodoi ej“ ulica Kopernika 7 i biuro SokołonA i 
Padaż Hausmana; w  P w y w ik *  C n J Ofto- 
rowski 37 rue de Varenne Pariz: w c  V  l e d s i l :  
O .asenstein & Yogler (Otto Hass) W aLlfljehgaaze 
10 — Rudolf jyiosse Seilerstadte 2 —A. Oppelil Grriiii- 
ansergasse 12 — M. Duke* N ajhf.: M ai. A . gmfold 
& rimerieb Lessner i. W ollzjiie Nr. 9. Scballek W#!l 
zeile 11 i J . L a n n e ^ rg , Jt. Pratersirasse 8? ; w  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VTI, Elisabech- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M Ha .senstein 
& Yogler i G. L. Daube & Comp.; w t  m .  J t  
W ie ; Heichmann & Freudler.

C B N  A  ł W Ł O U K R l :  O g ł o s z e n i a  z w y ­
c z a j n e  na jeunoszpaKowy wiersc drobnym drn- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N adesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — C li o s j  p n b l i -  
c a n o d c l  za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c j a  3 et. od w yrazi.

L w ó w  d. 19 lipca.
Lały szereg pisarzy, mniej lub więcej u ta  

leutowanycL, z m niejszym  lub większym kun­
sztem artystycznym  i pogłębieniem psychologi- 
cznem, przedstaw iało  i przedstaw ia w utw orach 
scenicznych obiazy lub obrazki naozego życia. 
Z cbrazow  tych, m alow anych z n ierów ną w ypu­
kłością i Bitą, w idnieje, niestety, p raw d «w y cały 
ten  stek  plotek, obmów, drobnych nienaw iści i 
zazarosci naszego codziennego społecznego ży­
w ota, który w ystępuje najjaskraw iej w m iastacn 
i wszędzie t« m , gdzie ludzi je s t w ięcej i 
gdzie są naraz.ej zmuszeni do wspoinego poży­
cia i obcow ania. Gdy patrzy  się z oddali bez 
w o n n e m  okiem na ten obraz — i na realne n a ­
sze życie, mimowoli nasuw a się pytanie : co w 
nas pozostałe z tej przepięknej i najwznioślejszej 
etyki — chrześcijańskiej ? Ja k  praktykujem y już 
m e tę trudniejszą zasad ę- „K ocnaj bliźniego, 
ja k  siebie sam ego" — ale chociażby tę bardziej 
ła tw ą, — bo więcej egoistyczną, więcej bierną 
„nie czyń drugiem u, co tobie nie miło ?u

Że ta  niechęć społeczna jest u nas i w yją­
tkowo silna, i przyrodzona, i daw na, dowodzą 
siow a Długosza, który jeszcze w XV stuleciu we 
wstępie do sw oich dziejów tw ierdzi, że „jeśli in­
ne narody m ają właściwe sobie zalety i wady, 
Polacy z przyrodzenia skłonni są  do zawiści i 
obmowy, czy to już  dziedziczna ich rodu przy­
w ara, czy wyw ołane położeniem kraju  i niebem 
mmej iag o d n em , czy wpływem tajem niczych 
gwiazd, czy żądzą pow szechną rów nania się z in ­
nymi rodem  i dostatkiem  — to pew na, ie  na­
ród polski tą  w adą przedew szystkiem  się od­
znacza.*

B adając bliżej psychologiczne przyczyny 
tych nader sm utnych objaw ów  w naszem  społe­
czeństwie, m us-m y dojść do wniosku, iż silnie 
zaostrza społeczne obcow anie u nas, nasza d u m a, 
— nie ta  dum a n a rjd o w a , społeczna, zbiorow a, o 
której wŁpomina cesarz W ilhelm  w swej mowie 
m alborskiej. k tó ra  przeciwnie, o ile istnieje, łączy 
i skupia społeczeństw a, k c z  dum a jednostkow a 
i tem peram ent gorący. Z pow odu dom y osobistej 
jesteśm y mer,miernie zarozum iali w sądach  i w 
stosow aniu zasad , a  zam iast w ludziach, dążą­
cych do celów dobrych, jakim ś m nym  system em  
lub inną  drogą aniżeli nasze widzieć w spółpra­
cowników — widzimy w nich przeciwników, a 
przeto zaraz  „łotrów , przedajnych lub idy o tó w !“

Człowiek przekonany o szczerości swych 
uczuć i dążeń, ale sądzony tak  nam iętnie, n a ­
m iętną rep liką odpłaca—i nienaw iść gotowa.

Gorącość tem peram entu  nie pozw ala nam  
w yjaśnić rzecz? chłodno, lecz zryw am y się odra- 
zu do kłótni. Sm utne przykłady tego widzimy 
niem al codzień w naszej prasie, zwłaszcza tej, 
k tó ra  chce być w yrazem  najszerszych sfer, wi­
dzimy je  na  konw ektyklach naszych stronnictw , 
n a  zebraniach naszych stow arzyszeń, wszędzie. 
Były już  naw et próby w prow adzenia ich do 
sejm u.

A w ybitnym  przykładem  takiego n iepoha­
m ow ania w sądach , jest obecne przykre nieporo­
zumienie, wynikłe w  nieszczęśliwej W ielkopolsce, 
pomiędzy ludźmi w ytraw nym i, a  należącym i o .

statecznie do tego sam ego obozu, z powodu p a ­
ru  niefortunnych, a  raczej niejasnych w yrażeń 
e ę  jednego z nich  w mowie publicznej. Ł atw a 
zapalność nasza w yw ołała w okam gnieniu burzę 
tam , guzie ostatecznie różnicy w zasadach  nie 
było.

T a sam a nie pozw ala nam  też się przyznać 
do naszych uchybień, chociaż nic nie ma bardziej 
ludzkiego, jak wszelkie errata. Uchwyceni na  o- 
myłce faktu, słow a, czy sąau , zam iast się cieszyć 
z w yjaśnień, ornie my dalej w uporze, i n iespra ­
wiedliwością w łasnej obrony potęgujem y przeci­
wnika wzburzenie.

Gdyśmy daw niej o byle co chw ytali za 
oręż, było przynajm niej o tyle lepiej, iż upu 
s czenie krw i zm niejszał* zapalny stan  głowy 
i mózgu przekrw ienie, a nieraz po takiej zw a­
dzie, następow ała zgoda i przyjaźń, gdyż niekiedy 
przelana krew  ludzi z sobą bra ta .

Dzis zam iast korda, używ am y — błota, 
którem  się wzajem nie kalam y.

A co jest najgorsze, tu to, że taki s tan  rze­
czy jest zaraźliwy oez żadnego w ątpienia. W obec 
ciągłego gryzienia się w zajem nego, taka  się 
w każdym  w yrab ia  drażliw ość i nadczułość, tak  
się człowiek przyzw yczaja do — odgr?zan<i się, 
iż czasem znienacka dotknięty życzliwą dłonią, 
odw raca się i kąsa , n ;e w iedząc, czy te n  dotyk 
nie je s t tylko now ą form ą napaści.

A jednak  zastanów m y się, do czego ta  
ogólna społeczna discorJia, czy społeczeństwo, 
czy jednostki p row adzi? O społeczeństw ie już 
wiemy, dokąd doszliśmy. A jednostki mylą się 
bardzo, jeżeli sądzą, iż w ciętości je s t siła. D a­
leko w iększą siłą  jest spokój, który zawsze zw y­
cięży i wszystkie ciętości swym ciężarem  roz- 
miażdźy.

Cóż zdziałała w ałka na  języki lub b ło to?  
Tylko to , ze się czarnych od białych odrożnic 
nie może.

Cóż pomoże zaw iść? Tylko to, że ktoś bę­
dzie miał drogę bardziej cierniam i usłaną, a oso­
biście żadnej to  zaw istnem u nie przyniesie k o ­
rzyści. W eźm ie i tak  szczęśliwszy, a  naw et za­
służony nie zawsze. K ażda zaw iść, każde rzuca­
nie cierni pod stopy innym , stw orzy w tym  
szczęśliwszym, co dojdzie — mściwego w roga, 
zam iast życzliwego obrońcy i poplecznika.

Pow inno wszystkim chodzić o pożytek, o 
rzecz, nie o osoby, a  każdy, gdy jak aś  rzeei p o ­
żyteczna pow stanie, pizy  niej większą lub m niej­
szą pieczeń w łasną upiecze.

U nas zaś, niestety, z tą społeczną n iech ę­
cią w ciąż tak  się dzieje, że i parva  i magna 
dilabuntur,

Z powodu uchw alonych na zgrom adzeniu Tow. 
pedagogicznego rezolucyj, które wczoraj podali- 
liśmy, k tóre  także są wynikiem pospieszności są ­
du i tego, że głos przestrogi przedstaw iono jako 
denuncyacyę, pisze Ceas:

„Przywykliśm y n iede ty  do tego rodzaju 
fałszow ania opinii przez pewien gatunek p ra­
sy. Czyni ona to  z dwóch p o w o d ó w : J e ­
dnym taki głos przestrogi psuje rzeczywiście ro ­
botę, bo może odciągnąć od zasilania kadrów  icb 
stronnictw a. D rudzy upraw /ają  ten oszczerczy 
sport z zam iłow ania lub z naw yknienia, k tóre ka­
żdy środek i każdą broń każą uw ażać za szla­
chetną i dobrą, jeżeli ona tylko może zohydzić

i podać w pogardę politycznego przeciwnika. Do 
tego, pow tarzam y, przywykliśmy niestety. A le 
przer.iżająceiń jest to, że p rasa  tego gatunku 
może mieć wpływ na ludzi, którzy poważne i po 
w ażane zajm ują stanow iska, na k o rpo rac je , które 
m ają poważne i cenione cele. P rzerażający jest 
ten  wszelki b rak  krytycyzmu i ta  bezbrzeżna lek­
komyślność, z jak ą  każdą fałszywą wieść, każde 
oszczerstw o, każdą infam ią bierze się za  dobrą 
m onetę i czym punktem  wyjfcia swoich poglą­
dów i swojego postęp ‘wania. Ucnwały zjazdu 
pedagogicznego — io tylko je.Jen oLjaw ale n a ­
sze życie publiczne przynosi i<fc codzień dziesią­
tki, coraz nowszych, coraz większą nacechow a­
nych perfldyą, W szak w iadom a rzecz, że K oło 
polskie — to rzesza zdrajców  ńarodw  W szak w ia­
dom a rzeca, że większość sejm ow a — to sprze­
dawczyki, że każdy starosta  -  to złoczyńca, ka­
żdy urząd  i każda w ładza - -  tc źródło ko- 
rupcyi i nadużyć. Do czegóż dojdziemy w ten 
sposób 7!

„Z w racać się do fabrykantów  tych oszczerstw  
i przem aw iać do nich w im ię obyw atelskich u - 
czuć, zaklinać ich na  dobro narodu — b łoby 
rzeczą śm ieszną i bezcelową Ale czyżby społe­
czeństw o nasze m iało już tak zepsuty sm ak, iżby 
tylko te zgniłe potraw y znajdow ały u niego upo­
doban ie?  Czyżby nie miało dosyć siły, aby tym 
zapędom , niszczącym  poczucie sprawiedliwości, 
niszczącym  wszelKą m oralność, położyć k res?  
Czyżby nie miało tyle oawagi, aby staw ić czoło 
i naraz ić  się tym  rozdaw com  popularności i fa­
worów tłumu ? Nie encemy w to wierzyć. Sądzi 
my, że tej ogrom nej, zdrowej większości po­
trzeba tylko silnego punktu oparcia, że jej prze- 
dewszystkiem  potrzeba tylko więcej energii, że 
ją  potrzeba pobudzić do krytycznego myślenia, a 
w yrw ać z apatyi i gnuśności czynu i myśli. 
W ówczas wszystkie te próby, zatruw ające mo­
ra lną  atm osferę, obrócą sią przeciw ko ich tw ór­
com i propagatorom . Utoną w błocie, k tóre  sarni 
wytworzyli".

Powrót posłów • jskieh  
do tfęjmu bukowińskiego.

C * * r a i o w c e  19 lipca.
Na w czorajszem  posiedzeniu Sejm u buko­

wińskiego posłowie ruscy zjaw ili się na nowo 
w sali obrad.

M arszałek kraju  Lupul i prezydent kraju  
Bourguignon powitali w gorących słow ach par- 
tyę ruską.

P rz e w o d n icząc  klubu ruski.1 -go Ssnsl-RtoeW 
odczytar ośw iadczenie, które stw ierdza, iż Ru- 
sini pozostają nadal n a  stanow isku, jakie zajm o­
wali przed secesyą i w yrażają  ubolew anie, że 
nieruskie stronn ictw a w Sejmie nie uznaty swego 
błędu. Pow odem  s?cesyi było przekonanie, że 
zam ach z dnia 26 czerw ca (tj. n iew ybranie Mi­
kołaja W asilki do komisyj sejm owych) m iał ź ró ­
dło swe nie w łonie nieruskieb stronnictw  sej­
mowych, lecz u osoby po za Sejmem stojącej, 
k tó ra  m a popierać Sejm w jegu pracy dla dobra 
k ra ju , a k tó ra  przez mężów zaufania zosłała 
sprow okow aną z osonistych m otywów do pom i­
nięcia jednego z członków klubu ruskiego. T ak­
że odm ową zadośćuczynienia ze strony niem iec 
kich stronnictw  w Sejmie, wzbudzić m usi przy­
puszczenie, iż Rusini powinni być przygotow ani 
na dalsze zam achy.

Poniew aż wobec tego Rusinom  narzucono 
rozpaczliw ą akcyę przeciw przemocy, przeto za j­
m ują swe stanow isko w sejm ie i na L;em wy­
trw ają . Dalszym powodem pow rotu posłów ru ­
skich do Sejmu jest to, iż niektórzy posłowie 
odnoszą się sym oatyczm e do spraw  ruskich, że 
m arszałek  k ra ju  nie brai u d zh łu  w uchw ale k lu­
bu rum uńskiego z dn ia  ? 1  czerw ca, że klub r u ­
ski n ie  uważa czynności członka klubu ruskiego, 
pizeciw  którem u zam ach był sk ierow any za

wrogie d la  kraju , a  w końcu i ten  faki, że m ar­
szałek krajow y zachow yw ał się wobec Rusinów 
zaw sze popraw nie, objektyw nie i nez uprzedze­
nia. W końcu ośw iadczył Sm al-Stocki, źe posło ­
wie ruscy dalsze sw e zachow anie się w sejm ie 
czynią zaieżuem od tego jak ich  środków  użyje 
m arszałek  krajow y, celem um ożliwienia im po 
bytu w Sejmie.

Prezydent k ra ju  Bourguignon oapow .edział, 
iż nie może czuć się obrażonym  uw agam i zaw ar­
łem* w oświadczeniu, a skierow anem i przeciw 
n i.m u , Lembaraziej, że uwagi te są  sprzeczne z 
faktycznym staiiem  rzeczy, ponieważ zaw sze, a 
zw łaszcza od chwili wynuenu konfliktu, postępo­
wał lojalnie i przedm iotowo i s ta ra ł się konflikt 
fen załagodzić i umożliwić Rusinom pow rót do 
Sejm u. R eprezentant iządu  bukowińskiego nie 
może się stosow ać do stanow iska poszczególnego 
stronnictw a, a tem mniej poszczególnego posła, 
m usi ou stosow ać sw ą przychylność w równej 
mierze objektywnie do wszystkich stronnictw , 
narodow ości i wyznań. Mówca zaw sze w  tym 
duchu postępował i pomimo obecnej zaczepki ze 
strony ruskiej, nadal będzie tak  sam o działał i 
nie da się z tej drogi odwieść przez żadne d a l­
sze wycieczki.

Sm al-b tocki uczynił następnie w niosek o 
zmianę § 17 regulam inu, dotyczącego wyborów 
do komisyj sejm owych.

Po załatw ieniu kilku sp raw  posiedzenie p o ­
południowe przerw ano.

Sprawy zagraniczne.
Z  powrotem z Peterohikkga.

Onegdaj o godzin.e 3 popołudniu wyruszył 
król włoski z powrotem . Form alne przyjęcie go­
ścia tego rzędu m ożna było naprzód opisać, bo 
na to  są niezłomne przepisy. Go do strony me­
rytorycznej, toast gospodarza i odpowiedź gościa, 
ja k  i wysoce półurzędowy kom entarz dyplom a­
tyczny w J . de St. Pet°r80. sięgały znacznie po­
za prostą etykietę a rzeczą zabaw ną było, jak  
p rasa  różnych państw  różne podnosiła tych to­
astów  ustępy jako właśnie znam ienne. Zresztą 
zdaje się, że ani spraw y albańskiej, chociaż W ik ­
to r Em anuel ma się osobiście nią zajm yw ać, ani 
też ogółem spraw  bałkańskich nie poruszano w 
rozm owach między królem , carem , Prinettim  i 
Lam bsdorfem . I z pew nością m a racyę Tester 
Lloyd , że nie chodziło w tych konferencyach o 
żadne zm iany, zawłaszcza zaś takie, któreby A u­
strii-W ęgier dotyczyły, gdyż br A erenthai, źtóry 
ściśle tylko z osobistych powodów z k 'ńcem 
czerw ca w yjechał z Petersburga, byłby w żaden 
sposób nie wyjeżdżał, gdyby choć najdrobniejszy 
był powód do podejrzy w ania, że podczas pobytu 
króla w stolicy R osyi będą rozDierane jakieś 
plany, A ustro-W ęgier dotyczące.

A więc spraw  ściśle politycznyoh nie poru­
szano, ale natom iasi rozcierane spraw y obecnie, 
gdy pokój jest niew ątpliw ie pew ny,daleko donio­
ślejsze, bo ekonom iczne —  i stanęła um owa nie­
słychanie ważna i w ogóle ciekaw a. Redaktorów . 
Now. Wremtenia oświadczył Prinetti, źe w roz­
m owach z W ittem  poruszy spraw ę traktatów  
handow ych , — wszelako klucz do nieb leży v' 
ręku Niemiec; dopóki one nie wypowiedziały o- 
statecznego słowa w spraw ie cłowej, dopóty nie­
podobna myśleć c zaw ieraniu trak ta tów  hand lo ­
wych z inne mi państw am i. Zaw arcie trak tatu  
handlowego w łosko-rosyjskiego uznał P rinetti za 
szczególnie pożądane.

Ja k  dzisiaj się dow iadujem y, petershurg- 
skie te legrrm y półurzędowej turyńskiej Stam  
py  potw ierdzają, że w pogadankach między 
Lanibsdorffem  a Prinettim  ułożone zostały pod­
walmy do porozum ienia w spraw ach  handlowych, 
które jednakow oż k sz ta łt konkretny przybiorą 
d o p i e r o  p o  z a w a r c i u  t r a k t a t u

h a- n d l o w e g o  m i ę d z y  R o r y ą  a  
N i e m c a m i .

A zarazem  dow iadujem y się, i e  wiadom ość 
ta  ogrom nie zaalarm ow ała Berlin. Beri. Tage- 
blatt pisze: „N a każdy sposób przyszły trak ta t 
włosko-niem iecki oddziała ua stosunki haudłow e 
włosko rosyjskie. Im bardziej niezaaaw nlająco dli 
W łoch wypadnie tram a? z N iem cam i, tem  ściślej 
zbliżą się Włochy pod względem  handlowo-po- 
litycznym do Rosyi a p*zeto i do dw up^zym iem  
T en fakt w ystarczy sam  do ocem em a, jak ą  w ar­
tość w ew nętrzną co do tró jprzym ierza posiadają 
trak ta ty  handlow e. V7 pogadankach międźj 
Lombsdorffem a  Prinettim  W łochy poprostu  się 
reasekurow ały przeciw  niemieckiej taryfie cłowej.

Jak  am basador austryacki w P eiorsbatgu  
wyjechał dość daw ne przed przybyciem  tam  krA 
la włoskiego, tak  znow u am basador au jtry ack i 
w Berlinie m a w yjechać i to bezpośrednio przeć' 
przybyciem tam  kró la  włoskiego, chociaż br. SsC 
gyęnyi nie m a naw et tej wymówki osobiste,' co 
br. A erenthai P ra sa  w łoska wzięła ztąd, jak  Wia­
domo, asum pt do wycieczek przeciw  A u/try i, po­
mimo, że jeszcze w cale niew iadom o, czy zapo­
wiedź ow a ma jakąkolw iek podstaw ę. T ym rta- 
sem  nadszedł onegdaj do Berlina z M onad  'Un 
telegram  n as tęp u jący :

„Z nadeszłych do Toblacb w tyrolskiej do ­
linie Puslerlha l zapytań dom yślają się, że król 
wtoski pow racając z Rosyi zam .erza przybyć do 
Misuriny, gdzie w nowym  pa^aanym  hotelu k ró ­
low a M ałgorzata po zam ordow aniu sw ego mai 
żonka kilka miesięcy w  r. 1900 spędził*. A dalej 
sądzą, że w M isurinie odoyć się m a z j a z d  k r ó l a  
W i k t o r a  E m a n u e l a  z c e s a r z e m  F r a n c i ­
s z k i e m  J ó z e f e m ,  obecnie w IscLlu brw iącym . 
M isurina leży tylko o godzinę jazdy od stacyi 
kolejowej Toblach, w najdalszym  punkcie półno­
cnej granicy Włoch i jednym  z najbardziej u ro ­
czych w okolicy dolomitow. Z jazd m a nastąpić 
między 25 a 27 bież. m iesiąca.

W  berlińskich kołach rządow ych nic nie 
w iedzą o takim  z jeźdz ie ; byłby o r  Tęczą n a ­
turalną, a le  jest w ątpliw ą, dopósi gc nie zapr 
wie doniesienie urzędow e.

Kongres wszechornalańskl.
K ongres „panorm iański" zebrał się onegdaj 

w Brukseli pod przewodem s e n a k ra  belgijskiogc 
Houzeau de Leńaie. Przybył nań  m inister belgi,' 
ski Lejeunc, tudzież kilku deputow anych i sena­
torów  franouzlcich. P-zew odniezącj podnicat, ł e  
znakom itości wszelkich stronnictw  i ze wszyst­
kich krajów  przybyli na kongres i żt. naduaao  
przeszło dw a tysiące akcesów  p em u cŁ. Z aw - 
zem wyraził otuchę, iż kongres spow oduje rząd* 
do ujęcia się za uciśnionym i O rm ianam i. Ilu  wi 
ceprezydentów w ybrano pan ią  Emings z ikolan- 
dyi, tudzież panów  Yauzblepyera z Dann i P re t-  
sensć z Francyi.

P. Quillard, red ak to r crasupism a t*ro A r ­
menia przem aw iał o zbrodniach popełnianych na  
O rm ianach i skończył: „Jest jeden sku teesu j śro ­
dek na  położenie tam y tym  gnębieniom, a  tc :  
ustanow ienie gubernatora, pochodzącego z k tó ­
rego neutralnego państw a europejskiego, któryby 
za zgodą m ocarstw  był w ybrany, a  dalej u k o ­
rzenie milicyi nietureckiej. A spełnić to mogłbi 
tylko su łtan ; on jedynie je s t odpowiedzialnym  
za to co się stało. Ale Europa musi tegc chcieć, 
a niem a ona żadnych większych powoóow oba 
wiać się wojny jak  wówczas, gdy chodziło o 
spraw ę kreteńską".

Następnie przystąpił kongres do potw orze­
n ia  w ydziałów , a w końcu uchwalił w ybrann 
komisyi, do której każde z reprezćntow anycn 
państw  m a w ybrać po p ię .iu  delegatów . Konusya 
ta  ma praktyczne wnioski przedłożyć koo 
gresow :.

G uberna to r L ibanonu (dla obrony kato ij. 
ckich Maronilów przed m uzułm auim i Dr ozai&i'

Ne ma hr
S z k ic  ze  W s c h o d n ie j  G a l i c y i .

i.
Iskrzący śuieg oślepiał swym  blaskiem , 

błękitne cienie kładiy się po parow ach  i urw i­
skach, podnosząc ,asność zimowej b iałości. Mło 
dy parcbczak  raźnym  krokiem  szedł polną droży­
ną, DUty wyczernione lśniły do słońca, które j e ­
dnak rów nocześnie ukazyw ało na nich parę  łatek  
i przyszcaepek,—tak  ju k  buty, całe ubranie, bura  
c iu p a n ia  i bure °podnie świadczyły o skrupu­
latnej czystości chłopaka, ale i rów nocześnie 
zdradzały niejedną zimę użytku. T w arz pełna, 
oczy czarne  i żywe, meszek czarny  pod nosem 
mówiły, źe Ołeksa ledwie w yszedł z la t popiso­
w ych i dziwićby się m o żn a , erem u go nie wzięto 
do wojska, gdyby nie lekkie kulenie, uw idocznia­
jące się w prędszym  zw łaszcza chodzie.

W  tej chw ili w czystem pow ietrzu zadrża­
ły m etaliczne tony dzwonów.

— O h o —  treb a  borsze Styl... rzekł do sie­
bie... i przyspieszył kroku, okiem  biegnąc za falą 
dźwięków wesołych, hen hen, ku białej cerkiewce 
na górze. W  tym  dniu jasnym , św iątecznym  wy­
daw ała mu się rodzinna w ieś piękniejszą i m o­
żniejszą od innych, a  naw et od tej, w której od

roku we dw orze służył. Duma naiw na św ieciła z 
oczu chłopa, patrzącego r a  cerkiew , w yraźnie się 
rysu jącą na tle dw orskiego ogrodu, taką piękną 
z kopulam i, b lachą  sreb rn ą  obitem>. Pewno, że 
nie była większą od innych , ale żadna nie przo­
dow ała tak  wsi, nie panow ała chatom , k tóre  po- 
przyczepiane do stoków  góry, które skrzydłam i 
sw em i jak  ksiądz kadzielnicę czciły tę  cerkiew  
sw oją w wieczory jasne  i suche.

A czyż inna w ieś może się też pochw alić 
taką  karczm ą porządną, co stoi juk dw orzec przy 
drodze ku cerkw i, albo rzeką tak głęboką, pizy 
której latem  i zim ą w arczy m łyn?... O! poszu­
kać takiej wsi ja k  K am ienna!... A jednak  Ołeksa 
przyspieszając kroku, już przedstaw iał sobie, jak 
po służbie Bożej, oddawszy dziedzicowi list, co 
mu dał rano  gum ienny od pani, pójdzie na wieś 
między przyjacieli i kum y i będzie się puszyć i 
chwalić, co to  ou nie widzi uł i co tu nie zdarza 
się w innych w siach po świecie, gdy oni tu  sie­
dzą za piecem i tylko wiedzą, gdzie cerkiew , a 
gdzie karczm a i tyle... O łeksa w yobraża sobie, 
ja k  będą kiw ać głow am i i oczy wytrzeszcza^, a 
najw ięcej go cieszy, że potem  ja k  się taki m ądry 
okaże, może m u chrzestna dadzą p a /ę  reńskich i 
pom ogą do w esela z H andzią, co służy w pie­
karni we d w o rz e ..

W estchnął!... Spodobała m u się mołodyca 
jeszcze od la ta , ja k  tylko na służbę stanęła. W y­
soka, w cięta w pasie, z oozami czarnem i jak

tarki, gdy się zaśm iała pierwszy raz do niego 
białemi zębam i, urzekła chłopaka. ZwiLna, p ra ­
cowita, w esoła, a  przez to czem uś n ie  tak a  jak  
inue la taw ce zwykle po dw orach byw ają, spodo­
bała m u się. Że warkoczy nie ouiała i włosy ob­
cięte pod chustkę k rasną  chow ała, tego nie brał 
do serca Ołeksa —  ua Rusi mołodyca za coś 
lepszego uchodzi w oczach tego ludu, k tó n  po­
dobnie ja k  przeklęty lud Izraela brzydzi .się tem, 
co u narodów  wyższej cywilizacyi za ozdobę i 
konieczność m oralną uchodzi... Niczem w dal-
szem życiu nie szkodzi takiej grzesznicy chustka 
na głowie, zostaje porządną, pracow itą gospody 
nią  i w ierną  żoną, jeśli trafi na miłego »obie. 
I  H ańdzia tem  być p ragnęła  i dlatego trzym ała 
z dala parobczaków  i choć Oleksę wyróżniała 
większemi poreyam i perohów , nie bvła dlań ła ­
skaw szą... O ślubie mówiła, gdy on się do niej 
natarczyw iej zbliżał i tem jednała sobie respekt 
u chłopaka nieprzyzwyczaj onego do podobnych 
skrupułów ... T eraz i o n  m yślał już o zapow ie­
dziach i jem u m ajaczyła nadzieja wspólnej go­
spodarki ze zw inną kobietą. Tylko by dojść do 
tego, trzeba  było pieniędzy... hroszy bohato... a 
on był biedakiem , którego pensya roczna trzy ­
dziestu reńskich i szm at trochę były jedynym  do­
bytkiem ...

W esele 1... Toż ono sam o ze dw adzieścia
papierków  pochłonie... Dzisiaj chciał Oleksa z
jegoinością o „m entryee" pogadać... może m u co

8 c l i . l i  H b k m . t  I m .  I  8 p
lLindel założony w roku 1789. Ł w 6 w ,  R y n e k  4 5 ,  M arka ochronna „CHIŃCZYK",
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spuści jak  pieniądze gotowe na stole obacay... 
Nie m ia ł ich w praw uzie Oleksa, ledw o papierek 
szeleściał mu za koszulą. Aie wielką nadzieję 
pokładał w chrzestnej, k tó ra  — rozum ow ał — 
choć raz  w życiu go poratow ać pow inna!.,.

II.
Cerkiew była niewielka, drew niana, o trzech 

kondygnacyach daszków, k tóre  obram iały zrąb na 
wysokość drzwi niskich. P o b ita  gontem, zczer- 
niała, przypadła do ziemi, trzym ała się nrzepko i 
zdrow o dzięki czerstw ości m odrzew ia, z którego 
przed ówom a w iekam i ją  zbudow ano.

Dziesiejsze św ięto natłoczyło niewielką prze- 
stizeń . Chłopi w kożuchach, baby w czerwonych 
chustach stali i m ieszani, z rękom a bezczynnie 
spuszczonem i, oczyma wodząc po sąsiadach i 
czasem  tylko w ybuchając śpiew em  gardłow ym  
we w tórze diakowi, na  n iew iek im  chórku in tonu­
jącem u płaczliw ą, pełną natarczyw ości n u tę : Po- 
myłuj sia... pomyłuj sia .. w odpowiednich li tu r ­
gią nakazanych m iejscach mszy. Niektórzy tylko 
z uczestników  szczerzej się  przejm ow ali odpra- 
w ianem  nabożeństw em  .. jak aś  pom arszczona w 
białej nam itce na głowie kob>eta szeptała żarli­
wie m odlitwy na klęczkach, wznosząc ręce i oczy 
do góry, to znów padając czołem w proch, p ro­
siła  o coś gorąco zczerniały  nieruchom y w izeru­
nek Preczystej Diwy, przed którym paliły się 
dwie świece. K ilku inteligentniejszych w ieśniaków 
modliło się stojąco z książek, cierpliw ie powoli
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sylabizując w iersz po wierszu pogm atw ane litery 
kirylicy.

Tuż przy carskich  w rotach  stały  w yśw ieło - 
ne w różowych i niebieskich spódnicach z m ię ­
ska ubrane elegantki, k tó re  więcej oczym a strab- 
lały po śmigłych chłopakach, niż mówiły rńżh- 
niec, który m iał świadczyć, że one są  wc&ie a ie 
żadne chłopki, ale szlachcianki, które się przysiły 
pomodlić P an u  Bogu do cerkw i.

Służba Boża była zaczęta od daw na, k aza­
nie już skończone r m sza s ta ła  na oha-ow aniu 
Gdy Oleksa wchodził do cerkw i, dzwonki i sjiiew 
przyspieszony go przyjęły • to ksią z poprzedzony 
trzem a starszym i „braćm i" cerkiewnym i, z k tó­
rych dwóch niosło woskowe żółU, tró jram icm e  
świece, zw iązane w stążkam i w zo-zystem i z Bnk- 
nesyi po zm arłych  parafiankach, obchodził o łta r i, 
by w ziąć z  bocznego stoliczka kielich uprany 
pontyfikalnie i uroczyście śpiew ając, dożyć go na  
ołtarzu i przystąpić do części mszy, zwane; ofia­
row aniem .

Oleksa stanął sobie z boku, mógł więc do­
skonale widzieć ikonostas zczerm aiy, ale niem niej 
bardzo piękny, a przez drzwi otw arte krzesło 
dziedzica. Ze zdziwieniem spostrzegł w nim  te ­
goż, ale w net się od sąsiada dowiedział, że m ło­
dy pan ja k  tylko Jfest w domu, zaw sze do cer­
kwi przychodzi.

(C. d. n.) Af, Batoict.
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Prosimy żądać „HERBATY z CHIŃCZYKIFM".

MIKOŁAJ 1UDWIG Lwów, Hotel Cłoorge’#.
poleca

Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, paran ie , 
kalosze, rękawiczki.

Antoni Halski Lwów  — plac Maryacki 1. 9.
handel wyrobów żelaznych — poleca

D r n t  p o d w ó * n y  cynkow any z kolcam i co 6 cen tim ., 100 m etr. zł. 3 ‘50 — S ia tk a  d ru c ia n a  ssfelona do
m etr Q  *1- 1- — K asy  o g n io t r w a łe  od zł. 65. —  K a se tk i ż e la z n e  od zł. 3-50. — M aszy n k i am< r
korbowe do robienia lodów na  litrów  1 , 2 . 3, 4 po zł. 5*50, 6 50, 7 '50  i 9 50. ^  Lodownie pokojowe od

Meble żelazne.
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byw a ta k ie  ustanaw iany  za zgodą m ocarstw , ale 
m usi być poddanym  tureckim . S praw a Orm ian 
tureck ich  u tyka n a  jednym  szkopule, m ianow icie 
tym , niem a ani jednej prow incyi, w której 
O rm ianie tw orzyliby większość, ani naw et takiego 
pow iatu . Jakby zaś m iała w yglądać milicya „nie- 
tu recka* , zrozum ieć tru d n o ; chybaby utworzono 
osobną milicyę orm iańską i osobną kurdyjską, a 
więc dwie wrogie sobie arm ie, z k tórych jedna, 
a  to orm iańska, m usiałaby się uczyć w ładania
orężem . .

D otychczas tego rodzaju  kongresy nie do­
chodziły do skutków  prak tycznych; kończyły się 
n a  m ow ach ognistych i płonnych uchw ałach. 
Tym  razem  w spraw ie orm iańskiej, skutek może 
być doniosły, a  z całej duszy należy tego życzyć 
narodow i najstarszem u, k tóry  jeden z pierwszych 
p rzy jął chrześcijaństw o i po krótkich okresach 
św ietności w ytrw ałością bez granic zdołał się u 
trzym ać w śród najsroższych opałów i którego 
członkow ie tak  serdecznie do naazego przylegli 
n aro d u .

Korespondencye.
P e t e r s b u r g  14 Iipca. 

(Obiad galowy na 300 osób. — Toasty. — Wjazd 
W iktora Emanuela do Petersburga. — Król w tw ier

dzy petropawłowskiej. — Odwiedziny.)
Uczta w czorajsza w  Peterhofie stanow iła 

najważniejszy m om ent odwiedzin króla włoskiego. 
L ist poprzedn: uzupełniam  niektórym i szczegóła­
mi. Król siedział po praw ej stronie c a ra ; obaj 
m onarchow ie praw ie jednego wzrostu. Nadm ie­
n iam  naw iasem , że znów m ałżonki ich mało ró ­
żnią się wzroctem  ; przewyższają mężów więcej 
niż o pół głowy Po praw icy króla siedziała ea- 
row a-m atka, cesarz zas m iał małżonkę po prawej 
swej stronie. Prinetti siedział koło L am bsdorfa; 
rozm aw iano wyłącznie po francusku; nakryć by­
ło 300 ; przy stole głównym była szczero złota 
zastaw a. P rzed  obiadem  Lam bsdorf wręczył Pri- 
netteinu o rder A leksandra Newskiego. Na stołach 
były ustaw ione olbrzym ie kandelabry ze św ieca­
m i; stoły były zasypane białymi różam i. Stół 
główny oparty  na kruszcowych koniach. N a ścia­
nach olbrzym ie żwierciadła, między nimi sta re  
gobeliny. S traż honorow ą pełnili m łodociani pa 
ziowie, synowie znakom itych rodzin. Służba m ia­
ła liberyę purpurow ą ze złotymi galonam i. Przed 
obiadem  podaw ano w małej sali tradycyonalną 
„zakąskę*.

Po czw arttuu daniu cesarz powstał, a za nim 
całe tow arzystw o. Najw . m arszałek podał cesa­
rzow i karton, z którego Mikołaj odczytał podnie­
sionym głosem znany wam z telegram ów  toast, 
może najdłuższy ze wszystkich, jakie ten m onar­
cha wygłosił. T oast zaczynał się od słów : Cest 
evcc wte vive et profonde satis/action, que nous 
accuctUont la pretence de Yotre Majeste. W ypo­
w iadając w końcu słow a: Je b ,is  a la prospć 
r it i  de VItalie] — skinął ręką  po sali i u jął kie­
lich z szam panem , co też wszyscy uczynili i wy­
chylił czarkę. Król W iktor Em anuel odczytał 
swój to ast głosem także doniosłym, lecz słychać 
było w nim drżenie; widocznie był silnie wzru 
szony. K ró l, który już  przedtem  poznał rodzinę 
carską, podczas koronacyi cesarza Mikołaja, czuł 
się  te raz  dość sw obodnym ; podczas cercle’u roz 
m ow a była bardzo ożyw iona i serdeczna.

Dziś mieliśmy praw dziw ie „cesarską* pogo­
d ę ; pocieplało nieco Newa szeroka, oprom ienio­
na  św iatłem , płynie wolno i spokojn ie; jej brzegi 
zdobią w spaniałe pałace. Od strony m ostu Miko- 
b j a  zbliża się kilka jach tów  dworskich, krytych, 
ozdobionych chorągw iam i włoskiemi; w głębi za­
rysow uje się szereg innych jach tów , bogato de­
korow anych. W ybrzeże N ikołajew skie i Angiel­
skie zdobią wysmukłe maszty z chorągw iam i, z 
lekka fruw ającem i w powietrzu. Prześliczna de- 
koracya m ostów odbija się w Zwierciadle Newy. 
W  oknach i na balkonach tłumy widzów; wzdłuż 
brzegów wojsko, a za niem publiczność w zbi­
tych m asach. Przy porcie cesarskim  grom adzą 
się dygnitarze; pierwszy przybywa gradonaczal- 
nik p. L elianow . Służba przynosi olbrzym ią tacę 
z ło tą ; na niej bochenek czarnego cbleba i sol- 
niczka ze solą i dzbanuszkiem , ozdobionym o r­
łem. Przy sam ym  brzegu ustaw ia się kom pania 
honorow a sam arskiego pułku z muzyką i sztan­
darem . Sygnał oznajm ia przybycie jach tu  królew­
skiego do stolicy.

Z pomiędzy całego lasu m asztów wyziera 
uajw ynioślejszy, ozdobiony białym  krzyżem  wło­
skim n a czerw onem  p o lu : to jach t królewski,
wiozący po raz  pierwszy młodego króla do nad 
newskiej stolicy. W iktor Em anuel, otoczony świ­
tą  stoi na pokładzie: grupa malownicza lśniących 
uniform ów , galoaów, dekoracyj, wstęg. J icht k ró ­
lewski wyprzedza inne statki, a od m iasta zala­
tu ją  grom kie okrzyki: „ h u rra  1“ Król w ysiada; 
ma na  sobie m undur g e re ra ła  artyleryi, o rder 
A nnuncyaty; gradonaczalnik w ygłasza po fran 
cusku m ow ę pow italną; jeden z rajców , m ąż są­
żnisty podaje zwyczajem  słowiańskim  chleh i sól; 
król dotyka jednego i drugiego; następnie prze­
chodzi poprzed kom panię honorow ą, a muzyka 
g ra  Marcia Reale Okrzyki ogłuszają powietrze. 
N astępnie król udaje się do katedry  w tw ierdzy 
petropaw łow skiej, gdzie się znajdują groby car- 
skie D aje się słyszeć 21 strzałów  arm atnich, 
k tó re  się rozchodzą p - mieście w tysięcznych 
echach. Przy ujściu do tw ierdzy wojsko tworzy 
szpaler*; żołnierze wznoszą o k rzy k i; król odpo­
w iada w yraźnie: Zdrastumjtie rebiata! U wejścia 
do katedry  a rch im andry ta  w stro ju  uroczystym  
błogosławi króla, który złożył wieńce na grobach 
obu ostatnich carów . W szystkie grobowce jed n a­
kowe, skrom ne. Szczególniejszą uwagę zw rócił 
W iktor Em anuel na grób w. ks. K onstantyna 
gdzie są  złożone dwa olbrzym ie klucze, zdobyte 
na jak iejś tw ierdzy tureckiej.

N astępnie odw iedził król am b asad y : fran­
cuską, austryacką, angielską itd. wizytę ograni­
czył na złożeniu biletów. N a Newskim i Morskiej 
w itano króla fonetycznym i ok rzykam i; takiego 
zapału  u m ieszkańców stolicy od bardzo daw na 
już  m e zauw ażyłem . O rszak królewski m inął cen­
trum  m iasta  i zatrzym ał się przed am basadą wło­
ską, gdzie gen. h r. M orra di L avnano  wydał de- 
jeuner  na  cześć swego władcy, śn iadan ie  spoży­
to  w sali balowej, przyozdobionej kw iatam i. T o ­
w arzystw o było przew ażnie włoskie. Z am basady 
udał się król do pałacu Zimowego, gdzie przyj­
m ow ał ciało dyplom atyczne, poczem odjechał do 
Carskiego Sioła. Domart.

B z y k a  14. Iipca. 
(Echa katastrofy weneckiej w Rzymie. — W raże­
nia w Weneoyi. — Chwila zawalenia się dzwonnicy. 
— Strażnik wieżowy. — Wśród zgliszcz i ruin.)

Rzym, najbogatsza skarbnica zabytków sztuki 
um ie cenić swe pam iątki, a zarazem  bardziej niż 
którekolwiek inne m iasto włoskie odczuwa stratę, 
jeśli ją  kiedy który ze swych grodów poniesie. 
To też nie dziw, że zaw alenie się dzwonnicy w e­
neckiej wywarło tu  niesłychanie przykre i bolesne 
w rażenie. K atastrofę u w aia ją  za nieszczęście n a ­
rodowe. Redakcye dzienników były dziś w for- 
malnem oblężeniu. Zam ieszkali tutaj W enecya- 
nie wysłali do W enecyi setki telegramów, dow ia­
dując się o zdrowie swych krewnych. Dziś przed 
południem nikt jeszcze nie wiedział, że katastrofa 
nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. W  ca 
łem mieście o niczem innem nie mówią, jak o 
Cam panile. P ierw szy o nieszczęściu dowiedział się 
m inister ośw iaty, ten depeszował natychm iast do 
króla a następnie uwiadomił kolegów. W  połu­
dnie nadeszła do W a ykanu depesza, k tórą  przy­
słał ks. kard . Sarto , patryarcha  w enecki. Papież, 
wielki m iłośnik sztuki, jest bardzo zgryziony za­
szłym wypadkiem .

W »amej Wenecyi katastrofa w yw arła pioru­
nujące w rażen ie ; powstał taki popłoch, jak  przed 
kilku laty, gdy się dowiedziano o zam ordow aniu 
króla R um berta. Sindaco Grimani, przybywszy na 
miejsce, załam ał ręce i w ybuchnął głośnym pła­
czem ; niem niejsze było wzruszenie patryarchy, 
prefekta Cassis, adm irała Gonzałes, assesorów  
Bombardella i Castelli, którzy z burm istrzem  przy­
byli na miejsce. Słyszano łkan ia  wśród tłumów 
zebranych ua pi. św. M arka, a także w odległych 
ulicach spotkać m ożna było wiele osób z zaczer­
wienionymi od płaczu oczami W godzinę po ka 
tastrofie wyszły nadzw yczajne w ydania dzienni­
ków, rozchw ytano je  w lo t ,  także korespondentki 
z widokiem Catnp mile rozkupywano m asam i. Plac 
św. M arka i przyległe pałace pokryte białym  ku­
rzem  w yglądają jakby były zasypane śniegiem. 
W szystkie m agazyny w okolicy Cam panile były 
dziś przez cały dzień zam knięte.

N a 10 m inut przed katastro fą  byli na  w ie­
ży inżynierow ie T orri i Gaspari. Pozuali oni, 
że katastro fa  jest bliską; rysy bowiem w m uracb 
niemal w oczach się rozszerzały. G aspari w y­
szedł z wieży ostatn i i zaw o ła ł: Sgcmbrate tutti 
la p ia n a ! Opróżnijcie wszyscy p la c ! Publiczność 
pierzebnęła w popłochu. Z achw iała się najpierw  
loggetta i pochyliła się nieco frontem  ku kościo 
łowi; w kilka sekund potem  poczęła się lekko 
chw iać sam a wieża, nareszcie gw ałtow nym  ru ­
chem  runęła nie w bok, lecz rozpadła się w g ru ­
zy; w przeciwnym razie  katastrofa  przybrałaby
0 wiele szersze rozm iary.

Bez dachu pozostał strażnik  Ubaldo C aron- 
cini, którego na dzień przed katastro fą  deiożo- 
wano. Mieszkał on od szeregu lat na wieży z 
żoną i dziećmi. Pom ocnym  mu był n iejaki Anto­
nio Ceschin, który stał w głównej loggii na gó­
rze i wydzw aniał godziny i kw adranse. Penayi 
nie pobierał, lecz utrzym yw ał się ze sprzedaży 
kart z w idokam i i fotografij, w ypożyczał lornety
1 szkła k o lo ro w e ; od cudzoziem ców dostaw ał 
często napiw ki. Dziś rano  nie pozwolono mu już 
iść na  stanow isko. C aroncini pobierał pensyę od 
zawiadowcy kościoła św. M arka; na pensyę tę 
składały się kwoty, uzyskane ze sprzedaży kart 
wstępu na  Campanilla.

R ada m unicypalna w W enecyi uchw aliła 
fundusz 500.000 lir na odbudowę dzw onnicy; 
kasa oszczędności ofiarow ała ze swej strony 
100 0 0 lir. R ada prow incyonalna przeznaczyła na 
odbudowę wieży 200.000 lir, senato r Breda z 
Padw y 100.000 lir. Fundusz zebrany na odbu­
dowę dosięga już miliona iir.

Dzieuuik Travaso delle idee donosi, że król 
w pow rocie z Petersburga zatrzym a się w W e ­
necyi. W śród zgliszcz loggetty znaleziono słynną 
bram ę bronzow ą zupełnie nieuszkodzoną. W  za­
walonej części palazzo R eale odnaleziono mało 
uszkodzone obrazy Molina, T in toretta  i Schia- 
ro n ieg o . Sindaco otrzym uje z całego św iata nie­
zliczoną ilość telegram ów  kondolencyjnych. Na 
usunięcie rum ow iska trzeba będzie kilku tygodni; 
czynność ta  odbyw a się z wielką ostrożnością; 
chodzi bowiem o ocalenie drogocennych fragm en­
tów z logetty. K. Rostczyc.

siły nieprzyjaciela i jego położenie. To też na 
czatach nie ustaje  praw ie ogień karabinow y, spę 
dzający jeźdźców, którzy się przybliżali, ba n a ­
wet i straże rozstaw ione wśród b»ż od czasu do 
czasu chw ytają za karabiny , płosząc tych, któ 
rzy linię czat już  przeszli. Lecz pojedyńczy jeź­
dziec na  zwinnym koniu śm ieje się z tego ognia; 
bo on go tylko co najwięcej zm usza do ruchu i 
i pozbaw ia spokoju śledzenia i życiu jego, z w y­
jątkiem  przypadku, nie grozi.

W  ten sposón zbliża się wieczór i żołnierz 
wypocząwszy po trudach  m arszu, nabiera 
wesołości i leża odbrzm iewają śm iechem , przyci­
szonym śpiewem, rżeniem  koni. Zwolna zapada 
noe a wśród jej cienia błyszczą ogniska obozowe, 
rozsiane licznie. Są to najprzyjem niejsze chwile 
życia obozowego, m ające w sobie wiele u- 
roku.

Lecz kiedy grupa zachodnia z postępem 
nocy zwolna ułożyła się do spoczynku nocnego, 
k tórego spokoj przeryw ały tylko coraz częstsze 
strzały na czatach, dowód, że nieprzyjaciel wy­
tęża wszystkie siły na jak  najdokładniejsze zba­
danie sytuacyi, to grupa wschodnia nie zna już 
wywczasu.

Obecna bowiem sytuacya jasuu  wykazuje, 
Że jedynym  środkiem do szybkiego zajęcia m ia­
sta  jest zupełne rozbicie grupy zachodniej, a to 
te raz  najpew niejsze na jest tylko przez zaskoczenie 
jego w leżu.

W ięc już o 9 w ieczorem  zwija grupa wscho­
dnia swe leże i rusza na przeciwnika, by u d e ­
rzyć na śpiącego z pierwszym  brzaskiem  dnia 
W śród cieni spokojnej nocy, z cichością kota po­
suw ają  s ę jej szeregi, pobłyskujące la tarkam i, 
jak  ślepia tego stw orzenia. 'L a ta rk i przygaszane 
i zakryw ane, a rozjaśn iane tylko w chw ilach p o ­
trzeby, dają szeregom  z daleka wygląd jakiegoś 
pochodu licznych, błędnych ogników, pędaących 
w jedną stronę, ciągle gasnących i zjawiających 
się. Nie m niejszą ilość w rażeń m a się w śród lej 
kolumny. Cisza i cienie nocy rozjaśn iane tylko 
skąpo wspom nianem i św iatłam i, przeryw ane przy­
ciszonymi rozkazami; ta  nieśw iadom ość tego, co 
otacza, oczekiwanie zdarzeń wszystko to dziwnie 
nastra ja  duszę.

Pochód ten nie uchodzi jednak baczności 
podjazdów  grupy zachodniej, i w krótce w padają 
już do jej obozów jeźdźcy z doniesieniem o ru ­
chach nieprzyjaciela. Kto jeszcze tutaj chciał od 
czuw ać w rażenia wiejskiej nocy, ten na w iado­
mość o tern rzucał się na  ziemię, by w ykorzy­
stać kilka chwil dla snu: jasne  bowiem , że wkrót 
ce trzeba będzie rozporządzać pełnią sił fizycz 
nych i umysłowych. Tuż po 1 godz. w nocy og eń 
na czatach dochodzi do zenitu, a w chwilę po­
tem  przebiega po obozie ciche hasło : „Alarm 1“ 
Kilka chwil, a obóz zwinięty i wszystko dąży 
we w skazanych kierunkach.

Akcya ta  powinna zaskoczyć grupę wscho­
dnią sw oją nieoczekiw aną gotow ością do boju. 
Lecz pierwsze strzały tej grupy zachodniej już 
rozłożonej, w cale zbytnio nie zaskoczyły czoła 
grupy zachodniej, o tych ruchach  powiadom io­
nej. Chwila obustronnych, dalszych przygotowań 
do walki i wydanie dyspozycyj bojowych. Lecz 
ledwie zostały one rozniesione po oddziałach, już 
trąbka daje hasło końca ćw iczeń; krótkie om ó­
wienie akeyi, treści niedostępnej dla śm iertelni 
ków i wszystko spieszy do dom ów wypocząć po 
trudach  dnia i nieprzespanej nocy.

Spectator.

Przed „iwf pi Lwowem.
(Z pola ćwiczeń wojskowych).

W iększe ćwiczenia wojsk odbyły się onegdaj 
na przestrzeni między Lwowem a Złoczowem. 
Grupa wschodnia, złe żona z 2 pułków piechoty, 
2 dywizvi jazdy i 2 batery j artyleryi, rzekom o 
stanow iąca czoło i część składow ą większych sił, 
które dążyły ze wschodu przeciw Lwowowi i gro­
ziły mu zajęciem , wyruszyła pierwszego dnia 
ćwiczeń ze Złoczowa i popołudniu rozłożyła się 
w polnem leżu koło Olszanicy, ubezpieczywszy 
się czatam i zam kniętym i. W edle przyjęcia znaj­
dyw ać się m iała w tym  czasie we Lwowie grupa 
zachodnia, złożona jak  poprzednia, słabsza tylko 
o 2 szw adrony ja z d y ; znaczniejsze siły znajdy 
wać się miały dopiero w pochodzie do Lwowa. 
Zadaniem  tej grupy b y ło : zajęciu Lw ow a prze­
szkodzić, czegoby jednak  nie dokonała, pozo­
stając we L w ow ie; zważywszy, że nieprzyjaciel 
był tylko o dw a dni m arszu oddalony, a w ra ­
zie klęsk, m iasto wpadłoby bezwzględnie w ręce 
jego, zam m by znaczniejsze siły nadążyć mogły. 
Należało więc spraw ę opoznić w ten sposób, że 
wyruszywszy na  przeciw nieprzyjaciela, na zna­
czną odległość od m iasta, zm usiłoby się go do 
przygotow ania do walki. W ypadłaby ta  pomyślnie 
— m iasto byłoby ocalone; byłby wynik jej wątpli­
wy, toby się ją  przerw ało i cofnąwszy się, przez 
przyjęcie pozycyi bojowej w pewnej odległości, 
zmusiłoby się w ten sposób nieprzyjaciela do roz­
w inięcia się. Ten m anew r wielokrotnie pow ta 
rżany opóźniłby pochód nieprzyjaciela aż do na­
dejścia większych sił z zachodu. W  w ykonaniu 
więc tego planu grupa zachodnia wyruszyła pier­
wszego dn ia  ćwiczeń ze Lwowa w kierunku Zło­
czowa, i po długim m arszu zajęła popołudniu 
leża (w ym agała tego gotowość bojowa) między 
Podhajczykam i a Pohorylcam i, ubezpieczywszy się 
oczywiście zam kniętym i czatam i.

Gdy w ten sposób „nieprzyjacielskie* woj­
ska wypoczywały z trudów  pochodu, to jedne 
oddziały konnicy m im o znużenia m usiały pełnić 
dalsze a obecnie bardzo w ażce zadanie. Oto w 
koło obydwu obozów poczęły krążyć licznie 
pydjazdki (patrouilles) , usiłując przejść linię 
czat, zbadać tychże stanow isko, jak  i przejrzeć
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K a le z d s n jk .
W niedzielę 20 Iipca Czesława. — Gr. kat. Ftoiny 
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Wschód słońca 4 28, zachód 7-40.
W e środę 23 Iipca Apolinarego. — Gr. kat. S. S. 

45 Mnoz. — K ai. słow. Żelisława.
W schód słońca 4 29, zachód 739.

— Mianowanie- Naczelnikiem urzędu poczto 
wego na dworcu głównym we Lwowie, mianowany 
został p. Jan  Dawidowski.

—  Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom poczt.; 
W . Hornikowi w CzOrtkowie i A. Schragerowi w 
Nisku, na zamianę miejsc służbowych.

K ron ika lwowska.
=  Gr. kat. seminaryum duchowne. Rektor te­

goż seminaryum ks. mitr&t Turkiewicz, podał się 
do dymisyi, którą metropolita ks. Szeptycki przy­
ją ł. Jako kandydatów na rektora w ym ieniają: ks. 
Łomnickiego, Bazyljanina, ks. Chomyszyna z Koło­
myi i ks. Litwinowicza ze Stanisławowa.

=  P. Edm nd Cenar, znany całemu miastu 
„Sokół“ obchodzi w roku bieżącym 80 letni ju b i­
leusz swej działalności na polu pedagogii gim na­
stycznej. Dzielnemu i zasłużonemu szermierzowi so 
kolskiej idei, poświęca organ towarzystw  sokolich 
Przewodnik gimnastyetnny artykuł, w którym w y­
licza prace i zasługi, jakie w ciągu la t trzech 
dziesiątków złożył jub ila t swoim uczniom w ofierze.

=  Losowanie premlj Z fundacyi Ponińskiegc 
odbyło się dziś rano. W ylosowali- Antoni Patynek 
czeladnik szewski 1376 kor., Aleksander Wilmann 
czeladnik szelak : 1100 kor., Michał W eigel, cze- 
lad iik szewski 1650 kor. i Józef Garnęli, czeladnik 
szewski 825 kor. Charakterystycznem jest, że cho- 
ci kż losowało 488 czeladników ze wszystkich za­
wodów, wszystkie premie wyciągnęli czeladnicy 
szewscy.

=  Za dwużeńslwo aresztowano wczoraj we 
Lwowie Teodora Andruszkę, przybyłego po 26 le­
tnim pobycie w Rosyi. Poznał go Teodor Popie­
lowski, zarobnik, któremu Andruezko, człowiek już 
żonaty i mający dwoje dzieci, zabrał m etrykę i ja­
ko Teodor Popielowski ożenił się po raz wtóry i 
wyjechał z żoną do Rosyi. Obecnie po 25 latach 
przybył z żoną do Lwowa, a poznany przez Popie­
lowskiego dostał się do aresztów. Policya poszu­
kuje pierwszej jego żony, która ma mieszkać we 
wsi Pakość koło Mościsk.

=  Zemsta zdradzonej. Pani G , żona kontro-
lora fabryki dachówek na Janowskiem, przeko­
nawszy się, iż mąż jej składa przez okno w porze 
nocnej wizyty pięknej wdówce, zamieszkałej przy 
ul. K róla Leszczyńskiego pod 1. 28, zebrała do po­

mocy kilka znajomych osób i napadłszy dom wdówki, 
zbombardowała okna jej flaczkami i kamieniami. 
Epilog romansu rozegra się przed sądem.

=  Przebicie bagnetom. Dziś przed południem 
podczas ćwiczeń za rogatką Zieloną został przebity 
bagnetem rezerw ista 15 pp., 3 kompanii, Frankie­
wicz. Stało to się podczas tzw. „Bajonet-Auilauf*. 
Mianowicie żołnierz pędzący za Frankiewiczem nie­
szczęśliwym ruchem przebił mu udo. Frankiewicz 
miał tyle jeszcze sił, że podniósł się i „zameldowaw­
szy kapitanowi, że umiera* zemdlał. Niebezpiecznie 
rannego odwieziono przer Łyczakowską rogatkę do 
szpitala wojskowego.

K ron ika krajowa.
Obchody grunwaldzkie. W  dalszym ciągu 

przychodzą opisy obchodów grunwaldzkich w Ko­
łomyi, Myślenicach, Mielnicy i Wieliczce. Wszędzie 
uroczystość wypadła poważnie i spokojnie.

Z prasy, w  Biewku zaczęła wychodzić od 
15 bm. Gazeta policyjna, jako organ zawodowy 
poświęcony sprawom policyjnym. Jako  redaktor pod­
pisany jest Feliks Doerflor.

Chłopskie strajki Diio, które z niezwykłym 
pośpiechem regestruje chłopskie strajk i, donosi, że 
zastrejkowało powyżej 100  robotników ruskich, 
zajętycL w fabryce impregnowania progów dla 
torów kolejowych w Zadwórzu, w pow. przemy- 
ślańskim Żandarmi odbierają od chłopów broszurę 
socyahsty W ityka : ., Jak  postupaty w cz si straj-
k u ?“ W ypierające się miana „radykalnego „nacyo- 
nalne Tliło  nazyw-i postępowanie żandarmów*, bez- 
prawiemu, i prosi ukraińskich „patriotiw ”, aby 
szli socyalistom z pomocą i pouczali włościan, że 
żandarmi nie m ają prawa zabierania owych nie- 
skonhskowanych broszur. „Komu żandarmi zabrali 
książkę, ten może żądać zwrotu a ewentualnie za­
skarżyć ich w głównej komendzie źandarmeryi*.

Horodysławicach w pow. bobreckim pod­
wyższono strajkującym  żeńcom płacę o 20 halerzy. 
W e wsi Romanowie chłopi z Mikołajowa i Podso 
snowa idą na robotę pod osłoną żandarmów, któ 
rzy ich chronią od napadów agitatorów ; pracują 
bowiem według dotychczasowej płacy. Członek ko­
rni tbtu strajkowego W . Szczerbatyj nazywa nie 
sirejkujących chłopów „chruniami*. Diło  radzi, 
aby żądać od właściciela folwarku, by nie przyj­
mował „chruniów do roboty — a ni — to strejk*. 
Korespondent wyraża podziękowanie, „dla tych p a ­
nów zi Lwowa“ , którzy p o u c z y l i  nas o 
strajku*.

Z Tarnopola donoszą nam, że tam tejszy agi­
tator socyalistyczny, żyd, K. B rajde został za pod­
burzanie przeciw władzy i namawianie dt- strajku 
aresztowany.

Z Rohatyna piszą nam, że obchód grunw aldz­
ki połączony był z obchodem dziesięciolecia istn ie­
nia „Sokoła* rohatyńskiego i wypadł świetnie Już 
o 8 rano zaczęły dążyć tłumy ciekawych na dwo­
rzec kolei, aby zobaczyć pochód drużyny Slkolej, 
zdążającej na przywitanie Sokołów gniazd sąsie­
dnich. Z zaproszonych gniazd przybyli tylko dru- 
nowie z Bóbrki na czele swojego prezesa, inne zaś 
gniazda, przeszkodzono obchodem uroczystości bitwy 
pod Grunwaldom, nadesłały swoje gratulacye. Do­
piero spóźnioną porą przybyło także kilku druhów 
lwowskich, po odbytej u siebie uroczystości, przez 
co zaznaczyli, że zawsze z nami chętnie solidary­
zują się. Po przywitaniu i uczęstowaniu skromnem 
śniadaniem miłych nam sąsiadów w yruszył pochód 
Sokołów na czele dwóch prezesów i pod komendą 
swych naczelników o godz. 10 do kościoła. Lud 
ność miejscowa i zamiejscowa wypełniła kościół, 
aby wziąć udział w p&miątkowem nabożeństwie, na 
którem ks. Czachurski wygłosił piękne, okoliczno­
ściowe kazanie. Po mszy św. odbyła się wspólna 
uczta, która z powodu toastów i chęci jak naj­
dłuższego porozmawiania z gośćmi, przeciągnęła 
się d» godz. 3 popołudniu. O godz. 4 popołudniu 
zaś odbył się w ogrodzie „aokoła* festyn ludowy 
o obszernym programie, tudzież popis dziatwy 
szkolnej i drużyny sokolej. Musztrą chłopców i 
ćwiczenia laskami w tak t muzyki wywołały po­
wszechne zadowolenie. Dzieciaki ćwiczyły w stro ­
jach ćwiczebnych, a amarantowe ich krakuski j a ­
śniały jak gdyby boisko było w kw iaty przybrane. 
Ćwiczenia drużyny dały nadspodziewany wynik, bo 
też program ćwiczeń byl obfity, a drużj na, dzięki 
energii i niezmordowanej pracy naczelnika Józefa 
Rychlickiego, ćwiczyła z rówuą dokładnością ćwi­
czenia wolne, ćwiczenia maczugami i lancami. P o ­
pis zakończył rej kolarzy na przybranych kw iata­
mi kołach. Po festynie odbyła się w sali „Sokoła* 
zabawa z tańcami.

W wagonie
Mąż. Panie, to moja noga !
Młodzieniec. Przepraszam I .. Bytem pewny, że 

to pańskiej żony !

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

T u r y n  19 Iipca. W mieście piemonckiem 
P ra  zaaresztow ano anarch istę , którego m iano 
w podejrzeniu, że zam ierza wykonać zam ach na 
króla W iktora Em anuela po jego powrocie z po­
dróży. Podczas rewizyi znaleziono wiele poszla- 
ków, w skazujących na to, że ów anarch ista  z a ­
m ierzał rzeczywiście wykonać zam ach na króla 
po jego powrocie do W łoch.

U a g e n a s  (w Szwecyi) 19 Iipca. W czoraj 
wieczorem  znaleziono w rozpadlinie w górach 
Kullen handlow ego attache  am basady francuskiej 
w Berlinie Monoda, bez życia. Z żoną i dziećmi 
udał się on na wycieczkę. Gdy rodzina czuła 
się znużoną, podążył sam  naprzód i uiegł nie­
szczęśliwem u wypadkowi.

ku p. Sołdr&czyńskiego w Jabłonce koło L iska- 
Łukawicy i w zarządzie domen i lasów Nadwórna 
oświetlenie i przeniesienie siły (piłę pędzoną siłą 
elektryczną/ Zastępcą w Galicy! mianowany został 
pan Adolf K astner we Lwowie przy ul 8 go Maja 
Nr. 11. 6  J

MAŁY FEJLETON.
»»J

S t a n  p o w i e t r z a ,  fSprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we W iedniu i austrya, kich kolei 
państwowych.) D nia 18 lipc« 1902 r. o godzinie 7 rano 
b y ło . W iedeń -j-19’4, P raga  +48.2, DwAw + 1 7 '6 , 
Czemiowce +10*6, Przem yśl +16*6, Nowy Zagórz 
+ 1 7  2, Hkole +18-6, Tarnów — , Isehl +18-4, Bu­
dapeszt + 2 0  0, G orycya + 2 2 '4 , R iva +22-4 Semme- 
rin g  —‘—, Kraków + 1 8 1 , Tarnopol —•— Celzjusza.

Znane w kraju i za granicą Schuckerta 
austry»ckie zakłady przenoszenia siły i zaprowa­
dzenia oświetlenia elektrycznego we W iedniu, ry ­
walizując z tegoż rodzaju zakładami Niemiec, zło­
żyły świeża dowody swej skutecznej ruchliwości, 
wprowadzając oświetlenie elektryczne w zaD ku 
Andrzeja hr. Potockiego w Krzeszowicach i w fa­
bryce przetworów chemicznych J . D. S tarcka w 
Gorlicach, podniesienie siły i oświetlenie w ta rta -

Hohater-zdon»ywea“.
Fizjognomiśei mylą się czasem. Dowodem 

układny, miły, elegancki Robespierre, mały nie­
pozorny, obdarty B onaparte , chłodny, o śpiących 
oczach i pochyłem czole W aszyngton, ociężały, 
nalany, o cerze chorobliw ej „nie koronow any 
król Afryki południowej Rhodes. Dość jednak  
spojrzeć na portre t tego, którem u z taką  okaza­
łością zgotowano soboty ubiegłej w jazd tryum  • 
falny do Londynu, aby zaw ołać:

—  To musi być człowiek niepospolity.
Ta tw arz kw adratow a, tw arda, o rysach , 

jakby wyciosanych toporem ; te usta  zaciśnięte i 
p roste, te brwi zm aiszczone i blizkie siebie, a 
zwłaszcza te  oczy o w ejrzeniu śm iałem , zimnem 
i uporezy wem, m ogą należeć tylko do człowieka 
o woli żelaznej, o celu jasno  wytkniętym, do 
człowieka nie zuającego co to niebezpieczeństwo, 
pobłażanie, chw iejność, współczucie, odraza, gdy 
należy dokonać zam iaru  raz  powziętego, gdy 
chodoi o wypełnienie rozkazu otrzym anego.

Takim  jest istotnie w icehrabia H oracy K it- 
chener, lord C hartum u i głównodowodzący a n n ją  
angielską w Afryce południowej.

Gdyby nie był żołnierzem , zostałby bez w ąt­
pienia finansistą genjalnym , jak  P ierpont Morgan, 
Gould lub Rockefeller, bo do rządzenia ludźmi i 
zdobyw ania św iata po trzeba ludzi z jego c h a ra ­
kterem .

Niegdyś siedm m iast greckich w iodło spór 
o H om era; dziś, chociaż od urodzenia K itche- 
nera  upłynęły dopiero 52 lata, dwa h rabstw a 
angielskie: Kerry i Suffolk sp iera ją  się to, które 
jest miejscem jego rodzinnem .

Mniejsza o wynik sporu, pewnem  jest atoli, 
że H oratio  K itchener u jrzał św iatło  dzienne na 
ziemi angielskiej, jako  syn pułkow nika i córki 
pastora  angielskiego z domu panny Chevallier, w 
której po przodkach płynęła krew francuska.

W ybucha w ojna francusko-niem iecka. K it­
chener, już jako  porucznik inżynieryi, znajduje 
się na urlopie w D inan. Odzywa się w nim  krew 
przodków Hugenotów, wstępuje więc bez nam y­
słu do wojska nieregularnego drugiej arm ji Loa­
ry pod wodzą jenerała  Chanzy i walczy jako  
prosty szeregowiec.

Po pow rocie do Anglji n ad arza  m u się 
sposobność wyjazdu na wschód, gdzie subweneyo- 
now ane przez rząd angielski tow arzystw o eksplo- 
atacyi Palestyny robiło pom iary geodezyjne.

P raca  żm udna, m ęcząca, niebezpieczne, bez 
sposobności odznaczenia s ię ; ale K itchener p ra ­
cuje w ytrw ale pod palącem i prom ieniam i słońca, 
w śród skał i pustyń, a w chw ilach  wolnych u- 
czy się języka arabskiego.

W ybucha bunt A rabiego paszy. K itchener 
przebyw ający wówczas na Cyprze, czuje, że na­
deszła dlań chwila wypłynięcia na horyzont 
szerszy. Rzuca Cypr, bierze udział w oblężeniu 
A leksandryi, a następnie w stępuje do konnicy 
egipskiej, przyłączonej do w ypraw ^ lo rda  Wol- 
seleya.

Oficerowie angielscy, wstępujący do arm ii 
egipskiej, otrzym yw ali szarżę o stopień wyższą, 
porucznika K itchenera  atoli, jak o  znającego do­
kładnie język arabsk i, m ianow ano odrazu m a­
jorem .

I  oto widzimy go reorganizującego arm ię 
egipską Podczas kam panii sudańskiej Gordona 
paszy dowodzi oddziałem  szpiegów wojskowych, 
robi, co może, ale niedołęstwo przełożonych do­
prow adza go do rozpaczy. Po upadku więc C har­
tumu i śm ierci G ordona, gdy arroja egipsko-an- 
gielska traci napróżno czas na m arszach i prze­
m arszach, podaje się do dymisyi, pow raca do 
Anglji i zostaje kom isarzem  w Zanzibarze.

.Tymczasem Osman Digma, zwycięzca G or­
dona, nie śpi, zbiera coraz to liczniejsze siły der­
wiszów, zagraża Egiptowi.

K itchener, powołany z pow rotem  do Egiptu 
jako  kom endant Suakimu, rozpoczyna 14 letnią 
kam panię przeciw M ahdiemu, najpierw  pod w o­
dzą jen e ra ła  Grenfella, s ird ara  arm ji angielskiej, 
a potem sam , po ustąpieniu Grinfella, jako  
sirdar.

Tu dopiero w ystępują zalety K itch en era  w 
pełni.

Jako  inżynier przyzwyczai? się do pracy 
drobiazgow ej, do szczegółowego i cierpliwego 
kreślenia planów ; jako człowiek woli żelaznej, 
energii niespożytej, bez sentym entu i chwiejności, 
potrafił plany zakreślone wykonać.

Gdy jednak  inni jenerałow ie, ceniąc odw a­
gę i bohaterstw o przedewszystkiem , walczyli 
śm iałem i uderzeniam i od czoła, z b raw u rą  i ga- 
lan teryą  — i przegrywali bitwy; K itchener bez 
braw ury, przezornie, chyłkiem zachodząc z bo­
ków, szedł krok za krokiem , ale naprzód, wciąż 
naprzód.

I doszedł. Jednocześnie z arm ią egipsko- 
angielską posuwały się w głąb lądu afrykań­
skiego: kolej i telegraf. Armia nie czuła się n i­
gdy odciętą od reszty św iata, nie potrzebow ała 
czekać na pow olne karaw any wielbłądów, za­
wsze zaopatrzona we wszystko, zawsze pew na 
siebie.

N astępują bitwy pod A tbarą  i O m durm a- 
nem, białe burnusy derwiszów zaścielają jak  
śnieg pokotem pustynię, pod m orderczym  ogniem 
szybkostrzelnych dział i karabinów  C hartum  zo­
staje wzięty.

Nagle dow iaduje się zw ycięzca, że dalej 
w górę Niiu, w ypraw a francuska pod w odzą m a­
jo ra  M archanda zajęła Faszodę.

Zajęcie tej m iejscowości przez F rancyę, od­
cinałoby Sudan oa posiadłości angielskich w 
Afryce środkow ej i południowej. K itchener zro­
zumiał odrazu niebezpieczeńutwo.

Urządza spotkanie z M orchandem , sprow a­
dza go do C hartum u i w ypraw ia przez Egipt do 
Europy, zatykając jednocześnie w Faszodzie sz tan ­
d a r  egipski.

Stało się to tak  prędko, ze zanim  się F ran- 
cya opatrzyła, w Faszodzie nie pozostało śladu 
naw et wyprawy francuskiej.

Kitchener je s t panem Sudanu.
Oficerowie, żołnierze, A rabi drżą przed tym 

mężem żelaznym.

E g ip s k ie
TUTKI i BIBUŁKI

c y g a r e t o w e

odznaczone złotym medalem na wystawie we W iedniu 19012

Fabryka: Lwów, — ul. Pańska 1. 10,
obecnie

za najlepsze
uznane.

a rub/łd karska 
rzedaż Broni, 
Lwów,

irnieckiego 2-

Poleca broń m yśliwską 
w szelkich system ów  pod 
gw arancyą, w ypróbow aną 

uregulow aną. 
W szelk ie reperac je  

przjjm iRe się pod gwa- 
r a n « ) i j

S ta rą  b ro ń  kupuję płacąc 
gotów ką. Na żądanie cen­

nik gratis i franco.

C O L O n E U M
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.

•dziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wioezór.)
Bilety tą wezetfnioj do nabycia u Plohna — K aro la  Łndw ika 9.
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Aliści w Afryce południow ej zagrzm iały 
surm y wojenne. Maleńkie dwie rzeczypospolite 
B oerów  w ydaję wojnę potężnej Anglii. 1 o dziwo, 
biją Anglików!

P orażka za porażką, niepowodzenie za n ie ­
powodzeniem przejm ują wstydem , przygnębiają 
arm ię i naród  angielski.

K to  wyprow adzi W ielką B rytanię z tego 
położenia bez w yjścia?

Oczy wszystkich zw racają  się na dwóch 
bohaterów  : starego wojownika indyjskiego lorda 
R obertsa  i pana Sudanu, lo rda  Kitchenera.

Roberta zostaje wodzem naczelnym , K itche- 
ner naczelnikiem  jego sztabu.

Ale R oberts miał skrupuły. Odzywało się 
w nim kiedy niekiedy współczucie, nie zapom niał 
jeszcze dawnego sposobu w ojow ania —  po bo­
hatersku. T o  też nic nie zdziałał i w rócił do 
Anglii.

W odzem  naczelnym  został K itchener.
P ow tarza się h istorya wojny sudaóskiej.
Zwyciężyć jakim kolw iek sposobem — ale 

zw yciężyć!
Obecny m inister wojny w Hiszpanii jenera ł 

W eyler, będąc kapitanem  jeneralnym  Kuby i nie 
m ogąc zgnieść pow stania K ubaóczyków , w padł 
na myżl piekielną.

Pow stańcy kubańscy znajdow ali zaw sze 
sprzym ierzeńców, zapasy żywności i am unicyi, 
o raz dow iadyw ali się o wszystkich ruchach  woj­
ska hiszpańskiego w osadach, w ioskach i far 
m ach rozrzuconych pomiędzy m iastam i.

W eyler nakazał więc farm y, osady i wioski 
puszczać z dymem, a ludność ich koncentrow ać 
w obozach, strzeżonych jak w ięzienia przez 
wojsko.

1  pow stały owe słynne, nieludzkie obozy 
zborne, które ostatecznie skoncentrow ały inter- 
wencyę Stanów Zjednoczonych.

W eylera przezw ano tygrysem.
K itchener wykonał jo ta w jo tę plan tego 

tygrysa. Ale nikt się nie ujął za Boeram i.
Nie dość na tern. W ynalazł owe linie lor- 

teczek, które przecięły T ransvaal i O ranje wzdłuż 
i wszerz, rozbiły oddziały Boerów, utrudniły im 
niesłychanie wszelkie operacye.

Rozstrzeliw ał wodzów, w ieszał, palił farm y, 
niszczył zbiory...

Europa buchała okrzykam i oburzenia, mio­
ta ła  nań  przekleństw a, a  on zimny, w yrachow a­
ny, w ytrw ały  i bezlitosny, p racow ał dla chwały 
swego narodu i — zwyciężyli

Oto dlaczego Anglicy nazw ali go „The con- 
quering h e ro “ (bohater zdobywca).

Dla Anglii K itchener je s t bohaterem . B.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z teatru. Jak , gdy na kawałek cukrn sią 

dzie pierwsza muoha, natychm iast zlatują się inne 
oałynt rojem, tak  gdy około panny, oczekującej 
konkurenta do jej ręki, zjawi się jeden, wnet przy 
biegają ich całe rzesze. Takie jest motto komedyi 
W iktora Krylowa „Pierwsza M ucha", wczoraj w 
teatrze lwowskiem odegranej. Panna Anna Ochry- 
mienko, córka prezesa izby skarbowej, w jakiemś
mieście gnbernialnem, już od 8 la t czeka na męża,
i „wytańczyć" go sobie nie może Ma ona wielkie 
przymioty serca i dnszy, te jednak nie są  zrozu­
miane przez ciasną lnb karjerowiczowską młodzież 
miasteczkową; jedynie ocenia je j sąsiedni obywatel 
Połoziew, równie wybijający się ponad tłum po­
wszedni, ale ten zuuwn jest taki dziki, czy nie- 
nfający sobie, iż pomimo, że panna Anna Całem
sercem mu sprzyja, ni > może się zdobyć na to
ełowo . bądź moją zoną. Naraz przybywa do tego 
miasta książę Czembarski, młody jeszcze generał i 
zaraz staje się osią, około którego całe życie to ­
warzyskie i wszystkie plotki małomiejskie się 
kręcą. Składa on także wizytę Ochrymienkom; re­
zolutna panna Anna proponuje mu, aby był tą 
pierwszą muchą i książę godzi się na to, bo to bę­
dzie oryginalne. Ponieważ jednak panna Anna jest 
ładną i sprytną, książę tak  przejmuje się swoją 
rolą pozornego konkurenta, tak gorąco około niej 
się kręci, że wreszcie na seryo ząjął się nią i posta­
nawia prosić ją  o rękę. Ale tymczasem około tego 
kawałka cukru, przy którym uwijała się taka wiel­
ka mucha jak  książę, poczynają krążyć wszystkie 
mnehy i mnszki z miasteczka. Panna Anna odpala 
siedmiu konkurentów z kolei Wreszcie i w Poło- 
ziewie zazdrość obndza energię i wypowiada tu sło­
wo, na które Anna tak dłngo od niego czekała; 
bądź moją żoną Gdy książę przychodzi prosić ją 
o rękę, ona może mu jn i  tylko podziękować za 
dobrze i skutecznie odegraną rolę „pierwszej 
m nehy".

Bndowa tej komedyi prosta, czasami naiwna 
nawet, daleka jest od subtelności francuskich, nie 
je s t za to w niej taki zdrowy, silny humor, tyle 
prawdziwej satyry , jest w niej świeżość, że słucha 
się jej z prawdziwym zajęciem. I  śmiech, który 
pu«c*ególne jej sceny raz po raz wywołują, jest 
zdrowy i silny. Typy, które autor pokazuje, nie są 
karykaturam i, ale mają dnży, chociaż nieznacznie 
dodany, podkład satyryczny.

Doskonale grali p. Roman jako książę i pani 
Morska jako panna Anna. Gorąco też oklaskiwała 
publiczność tę parę. Pani Morska g ra ła  z wdzię­
kiem, ze swobodą i wyglądała bardzo ładnie Uwa 
g ę  też zwróciła pani Połęcka, która miała epizo­
dyczną rolę. Do ensemblu wchodzili jeszcze panie 
Rotterowa, Jankowska, panowie Chmieliński, Kwiat- 
kiswicz, Hisrowski i i., nie mieli jednak zbyt wiel­
kiego pola popisn.

Publiczności nie zebrano się wiele. W szak to 
już saison morte

* W S b łonie sztuk pięknych P. Latoura (ul.
8-go maja 1. 1 1 .) sprzedano znowu w bieżącym ty ­
godniu obrazów za 1800 zł., z tego 3 główki K rze­
szą po 400 zł., jedną Reyznera za 200 zł., jedną 
Czechowieza za 120 zł. i inne mniejsze dzieła. Ale- 
boteź i piękne rzeczy i po nadzwyczaj nizkich ce­
nach w tym Salonie się znajdnją. Bardzo wiele 
dzieł dla Sałonn jest jnż w drodze do Lwowa.

Głośny cykl obrazów K rzeszą p. t. „Ojcze 
nasz" tylko jeszeze jeden tydzień będzie we 
Lwcwie.

* Nowe książki W ł. M. K ozłow ski: „Co i jak

czytać” W ykształcenie samego siebie i czytelni­
ctwo metodyczne. W ydanie trzecie. W arszawa. N akła­
dem J . bischera. 1902. str. 821.

„Całun Jez isa C rystusa“ scudyum naukowe 
przez Pawła, Vignon (z ilustracyami) W arszawa. 
Nakładem P. Laskauera i Sp 1902 str. 56.
R epertuar lwowskiego teatrn miejskiego.

W  niedzielę „Nadzieja11 H eyerm anns’a. 
Repertuar operetki lwowskiej w K rakow ie

W  niedzielę „San T oy“ chińska operetka w 3 ak. 
Sidney Jonesa.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— Wczoraj odbyła się w prezydyum  m agi­
stratu  konfereneya w sprawie wieży kościoła N. 
M aryi Panny. Dyrektor Wdowiszewski przedstawił 
potrzebę zbudowania rusztowania na zewnątrz w 
najwyższym punkcie wieży, tam, gdzie mur się 
kończy a dach zaczyna. Rusztowanie to posłużyło­
by nietylko do zbadania tej najwyższej części wie­
ży, ale także do przedsięwzięcia robót restauracyj­
nych. W edług wyjaśnień p. Wdowiszewskiego dol­
na część wieży je s t zupełnie dobra i nie wymaga 
żadnych napraw. Natomiast najwyższa je j część, 
przedstawiająca ośmiościan, ma dużo zgnitych ce­
gieł i zwietrzałe w ęgary okienne. W idać to zre­
sztą golem okiem z chodnika placu Maryackiego. 
Od strony wschodniej i północno wschodniej widać 
całe poszarpane przestrzenie. W  ciągu wieków de 
szcze i wichry zniszczyły szkliwo cegły. Siady te 
go dzieła zniszczenia postępują co roku dalej w 
g łąb: obecnie zaledwie częściowo cegły z zewnątrz 
są zmorszałe, ale wilgoć przejęła je  na wskróś i 
wywołuje d Jsz y  proces rozkładu. Nie grozi to 
żadnem na razie niebezpieczeństwem; koniecznie 
jednak trzeba zbadać, jak  daleko pngnnęła się 
zgnilizna cegieł przez zwietrzenie węgarów i w y­
mienić je na nowe. Przy sposobności zwrócił dy ­
rektor Wdowi, zewski uwagę na oscylacye, jakim  
ulegają wszystkie większe wieże. I  tak nuchylanie 
się w czasie wichrów i bnrz wieży Eiffla dochodzi 
do pół metra, wieży św. Szczepana do 30 ctm., 
wieży Maryackiej do 15 ctm. Trzebaby także zba 
dać wiązania drewniane hełmu wieży, czy nie ule­
gły one większemu spróchnieniu. P . prezydent 
zgodził się na nrządzenie rusztowania na wieży.

— Śledztwo w sprawie posługacza szpitalne­
go Wincentego K ram arczyka, obwinionego o zbro­
dnię zabójstwa na osobie adwokata Dubiji zostało 
ukończone a akta odstąpiono prokuratoryi państwa 
celem postawienia wniosku.

Z  JPOZ STAWIA.
(Telegrafem i pooztą).

— Kury er Puunański donosi: Jeden z naj­
wyższych urzędników pruskich u nas, tajny wyż­
szy radca finansowy i dyrektor podatkowy prowin- 
cyonalny, p. Loehing, został pozbawiony urzędu i 
posady w warunkach doprawdy niesłychan- eh. P. 
Loehning zaręczył się z córką sekretarza rejencyj- 
nego, p. Cocciusa. To oburzyło wyższe sf9ry urzę­
dowe. Naczelny prezes, komenderujący jenerał, mi­
nister itd, zajęli wobec niego stanowisko nieprzy­
chylne. Cała kastowośó biurokracyi praskiej wy­
stąpiła jaskraw o na jaw  W ysoki urzędnik zarę­
czony z córką sek re ta rza! Ale oprócz tego p.  
Loehing je s t wrogiem hakaty, niejednokrotnie w y ­
rażał swe oburzenie o polityce antypolskiej u n a s ; 
p. Loehing nie chciał wywierać presyi wyborczej, 
mianowicie przy wyborach do rady miejskiej 
wschowskiej ; p. Loehning w kilka miesięcy przed 
swemi zaręczynami wystosował list do komisarza 
ministeryalnego, Enkego, w którym  p isał dosło­
wnie : „Uważam beka ty zm i jego obecny wpływ 
jako  zgubny p. Bitterowi oświadczył, że n e 
dzieli przekonań pruskiej polityki antypolskiej, 
skrytykow ał sprawę w rzesińską; p. Loehning kry­
tykował, że Polacy mnszą płacić podatki na kolo 
nizacyę — p. Loehning został zmuszony do wzię­
cia dymisyi. H akata państwowa zwyciężyła”.

— Sześciu gimuazyastów polskich, zasądzo­
nych w procesie toruńskim  za należenie do rzeko 
mych tajnych związków, ściga prokuratorya listami 
gończymi pod pozorem, że celem uchylenia się od 
kary  wyjechali za granicę. Oaeeta toruńska stw ier­
dza, że studenci oi bynajmniej nie zbiegli, lecz 
musieli wyjechać za granicę dla dokończenia sfcu- 
dyów, a miejsce ich pobytu je s t władzom praskim 
znane.

— Dr. Biały skazany w procesie akademi­
ków zachorował w więzieniu bydgoskiem na tyfus, 
wskutek tego wypuszczono go, z tem, że skoro powróci 
do zdrowia, resztę odsiedzi.

Z  W A R S Z A W Y .
(Poeitą).

Jenerał Puzyrewski ogłosił następujący
„rozkaz dzienny do wojsk okręgu warszaw­
skiego" : „Na mocy najwyżej zatwierdzonego w y­
roku warszawskiegu okręgu sądu  wojennego, zali 
czony do piechoty armii podpułkownik Grimm za 
przestępstwo, dokonane przezeń podczas, gdy był 
starszym  adjutantem sztabu warszawskiego okręgu 
wojennego i przewidziane w drugiej części § 256 
kodeksu kar głównych i popr., według dopełnień 
z roku 1893, zostaje pozbawiony stopnia wojako- 
wego, godności szlacheckiej, rang, orderu św. S ta ­
nisława I I I  klasy, medalów, oficerskiego krzyża
rumuńskiego orderu Gwiazdy i wszystkich praw 
stanu, uwolniony ze służby wojskowej i zesłany
do robót ciężkich na la t dwanaście z prawnymi 
skutkam i tej kary. Na mocy § I, 126 ustawy wo- 
jeuno-sądowej wyd. 3 i zgodnie z najwyższym 
rozkazem z dnia 27 ubiegłego miesiąca, ogłaszam 
o tern wojsk m okręgu ”.

— W Czerniakowie, wsi pod W arszaw ą wy­
buchł z niewiadomej przyczyny pożar, kt.óry zni­
szczył 18 stodół i 5 domów mieszkalnych. Szkoda 
wynosi 25.000 rubli.

Telepm y i telefonematy.
Sejmy.

I J n r  19 lipca. N a w czorajszem  posiedze­
niu sejmu uchw alono rezo lu c ję  do rządu z w e­

zw aniem , aby po zeLraniu się Rady państw a 
wniósł przedłożenie w przedmiocie odszkodow ania 
ze strony państw a dla gmin za koazta poruczo- 
nego działania, puczem Sejm zam knięto

Ugoda czesko-niemiecka.
W i e d e A  19 lipca. (Tel. wł.). Slavische 

Corr. donosi, że „rząd  ma już gotowy elaborat, 
k tóry będzie przedłożony konferencyi ugodowej 
czesko-niem ieckiej". W kołach rządow ych spo­
dziewają się, że rokow ania te, chociaż nie wy­
rów nają  może stosunków pomiędzy obu narodo­
wościami, mogą jednak doprow adzić do takiego 
zaw ieszenia brom , że parlam ent będzie mógł 
spokojnie obradow ać. K onferencja ma się odbyć 
z „początkiem w rześn ia” , nie powzięto jednak 
jeszczs postanow ienia, czy odbędzie się w W ie 
dniu czy w Pradze.

Now a procedura karna  
wojskowa.

B u d a p e s z t  19 lipca. Półurzędowy dzien­
nik Pester Lloyd  donosi, że obu rządom  w ę­
gierskiemu i austryackiem u wręczono już projekt 
nowej procedury karnej wojskowej w raz z umo­
tyw ow aniem .

Anglia  i Wiochy.
L o n d y n  19 lipca. W Izbie wyższej stw ier­

dził m inister L an d sd o w n e, że stosunki między 
Anglią a  W łocham i są  przyjazne i serdeczne. 
W praw dzie nie było nigdy między obu państw a­
mi przym ierza tak  ja k  np. z Japonią atoli na­
stąpiła w ym iana zdań między obu rządam i, a 
wynikiem jej jest zgodna polityka co do Morza 
śródziem nego.

N o r y m b e r g a  19 lipca. Dziś przed po­
łudniem  przybył tu król włoski i nie zatrzym u 
jąc  się pojechał dalej.

B e r n o  (szw ajcarskie) 19 lipca. Pism o 
Bund  donosi, że profesor Y etter cofuął sw ą dy- 
misyę na uniw ersytecie tutejszym . (Profesor ten 
znany je s t z przemowy na poświęceniu muzeum 
w N orym berdze, w której powiedział, że Szwaj - 
carya należy duchow o do Niemiec).

Dalszych depesz telefonicznych nie o trzy ­
m aliśm y. gdyż telefon Da linii Lw ów -K raków  
dziś przerw any.

Rozmaitości.
i i  „Deutsche Wirtschaft". w Berlinie ukończył 

się wczoraj proces przeciw bankierowi Srndenowi 
i towarzyszom, oskarżonym o zbrodnię oszustwa po­
pełnioną na pruskim akc. banku hipotecznym i nie­
mieckim banku pożyczkowym ziemskim. Sandena 
skazano na 6 lat więzienia i 15000 marek grzy­
wny, inni oskarżeni skazani zostali na więzienie od 
9 do 15 miesięcy. Rok spędzony w areszcie 
śledczym zaliczono Sandeuowi do kary.

ii Sprytny oszust. W  Nowym Yorku opowia­
dają o ciekawej i tajemniczej historyi zręcznego 
oszusta, który się podszywa pod nazwisko br. 
Tachowicza i ma być poddanym austryackim :

Ów Tachowiez przybył do Hawanny, pozba­
wiony wszelkich środków pieniężnych, i począł że 
brać na środki do dalszej podróży. Opowiadał przy- 
tem, że posiada w Austryi majątek, wynoszący 
przeszło 500.000 koron i że właśnie w Hawannie 
ukończył swą podróż naokoło świata. .Stąd zamie­
rza się  udać z powrotem do ojczyzny, jednakże z 
powodu wyczerpania mu się funduszów, musi że­
brać o pomoc na dalszą drogę. Na udowodnienie 
prawdziwości swego opowiadania okazał dokumenty 
z 10900 podpisami konsulów i ambasadorów, któ­
rych podczas swej podróży naokoło świata odwie 
dzał. Arcyciekawą je s t jednak historya jego oże­
nienia się, jaką  opowiada, pokazując przy tem me­
trykę ślubu. Oto d, 11 marca br. odbywał prze­
jażdżkę na łódce w zatoce St. Jour. Zdaleka zoba­
czył łódź, na której była młoda piękna dziewczyna 
i około 20 żołnierzy. Jeden z nich porwał dzie­
wczynę i wrzucił do wodv. Jednakże Tachowiez w 
tej chwili przyszedł na pomoc, wyratował z wody 
i zawiózł ją  na ląd. Okazało się, że była to córka 
pułkownika, którą żołnierze porwali. TJderzony 
pięknością owej dziewczyny, oświadczył się o jej 
rękę i został przyjęty. Ślub odbył się wkrótce. Na 
drugi dzień po ślubie wydalił się br. Tachowiez 
z hotelu, zostawiając w żonę domu Kindy wieczorem 
powrócił, młodej jego żony już nie było. Poszuki­
wania w celu wykrycia sprawców porwania wy­
kazały tylko, że dwaj żołnierze porwali mu żonę 
i uprowadzili.

i i  Upały W0 Francyi. W edług obserwatoryum 
astronomicznego w Marsylii w dniu 11 b. m. te r­
mometr przekroczył 40 stopni. Najstarsi Indzie nie 
pamiętają takiego gorąca; kroDiki miejscowe tylko 
w r. 1779 notują równie wysoką temperaturę. P a­
rada wojskow w Paryżu, z powodu święta re­
publiki, zamieniła się w istną katastrofę. Jak  w ia­
domo pokrótce z depesz wojsko, zwłaszcza podczas 
powrotu do miasta, uległo zdziesiątkowaniu. Wogóle 
liczą 650 cięższych porażeń; najwięcej ucierpieli 
kiraayerzy, którzy stanowili eskortę Loubeta i pre 
zesa izby deputowanych Bourgeois. Przed pałacem 
elizejskim osiemnastu kirasyerów spadło z koni 
skutkiem porażenia. Zaniesiono ich do pałacu e li­
zejskiego i opatrzono. Ogółem zachorowało z przy­
czyny porażenia okołf 200 żołnierzy, z których je ­
den umarł tegoż dnia w szpitalu. Z pomiędzy publi­
czności przyglądającej się paradzie doznało również 
kilkaset osób porażenia.

i i  Susza w A ustralii. Standard donosi, że 
szkoda zrządzona w Australii przez posuchę wynosi 
160,000.000 fnt. szt. Ucierpiały głównie łąki, wsku­
tek czego wynikł pomór owiec. Z 61,000 00O owiec 
w New Sout-W ales zginęło już 37,000.000 Zacho­
dzi obawa dalszych stra t.

Psychologia przyszłych bitew.
W e francuskich i niemieckich kołach woj­

skowych zwrócił uwagę ariykuł Revue des deux 
mondes, którego au to r  bezimienny (m a nim być 
jenera ł Negrier) w yprow adza wnioski i nauki z 
wojny anglo boerskiej. W yłożywszy obszernie re­
w olucję, jak ą  rów noczesna technika w ojenna wy­
wołała w ogóle w tak i/ce , zajm uje się znam ie­
nity jenerał w szczególnie zajm ującym  rozdziale 
pytaniem: jak  się też w tych nowych w arunkach 
bitew przyszłych siły psychiczne żołnierza obja­
wiają.

Trw anie boji? wyczerpuje znacznie siły fizy- 
czne w ojska, co się znużeniem  nerw ow em  obja­
wia. Tem  się tłumaczy om dlałość w ielu nazajutrz 
po klęskach a naw et po sukcesach. Powie kto 
może, iż tak zawsze bywało To praw da, ale w y­
czerpanie nerw ow e spotęgowało się niesłychanie 
w m iarę tego, ja k  się nieprzyjaciel staw ał niewi­
dzialnym. Ta niew idztałnosć oddziaływ a wprost 
na  m oralny stan  żołnierza, a  więc na właściwe 
źródło jego energii i odwagi. Bojownik, nie m a­
jący  nieprzyjaciela przed oczyma, mimowolnie 
wszędzie się za nim rozgląda A od tego w raże­
nia już tylko krok do niepewności a potem do 
trw ogi. Pod M aggersfontein, Colenso, P ardeber- 
giem wojska, częstokroć więcej niż na ośm set 
metrów od nieprzyjaciela oddalone, staw ały się 
po kilka dni Dieruchomemi, aie wskutek stra t, 
jeno wskutek m oralnej depresyi, wywoływanej w 
pasie, w którym ogień karabinow y działa.

Jeszcze w ażniejszą jest druga okoliczność, 
która  obecnie panuje w boju na blizką odległość, 
a to, że dow ódca nie jest w stan ie  w yw ierać 
całego wpływu swego na będące w poważnym 
ogniu linie swoje, ta k  sam o ograniczoną jest 
działalność oficerów, m aszerujących z temi Uni­
ami tyralierskiem i; mogą oni wpływać zaiedwo 
na tych trzech, czterech żołnierzy, których m ają 
przy boku. Bój pozostaje w ręku każdego z o so ­
bna bojowiska, i nigdy indyw idualna w artość 
żołnierza nie m iała takiej wagi ja k  obecnie. 
Choćby nie wiedzieć ja k  wielkie były: wiedza 
naczelnego wodza, jego kombinacye strategiczne, 
dokładność w koncentrow aniu sił, przew aga licz­
bowa — zwycięstwo m u nie przypadnie, jeżeli 
żołnierz nie potrafi czynić sam odzielnie bez do- 

•zoru, jeżeli nie postanow i sobie zwyciężyć lub 
zginąć.

Żołaierz potrzebuje dzisiaj daleko więcej 
energii, niż dawnemi czasy. N ic  podnieca go u- 
we upojenie, jak  daw niej, gdy się ruszało m asa 
mi do ataku, kiedy ckliwośc wyczekiwania wy­
woływała żądzę sta rc ia  się na  rękę, k tóre było 
niebezpieczne, ale krótko trw iło . Dzisiaj musi 
żołnierz długiemi godzinam i naprężać wszystkie 
sw oje siły fizyczne i m oralne, a taką próbę ty l­
ko dzielne s rce w ytrzym a. Broń now o czesna 
doprow adziła walkę tyralierską w nowej foim ie 
do szczytu, i każdy z osobna żołnierz musi czy­
nić niezależnie według swojej wolnej woli, aby 
dopaść i zniszczyć nieprzyjaciela

Dzisiejsza wyrafinowana, sceptycyzmem za 
praw iona cywilizacya, chętnie pogardzająca orę­
żem, aby się uwolnić od służby wojskowej, spra 
wia, że znaczna część klas wykształconych nie 
szczególnie jest uzdolnioną do zadań  tej służby 
To właśnie usposobienie jest powodem upadku 
Ohin;  dlatego mimo swoich arm ii olbrzymie! 
i mimo broni na>przedniejszej nie zaołały stawii 
czoła garstce Europejczyków. Azaliż Chińczyk 
jest tchórzem ? Bynajm niej! Śm ierci się Die bo', 
i naw et nie westchnąwszy umie jej śmiało pa- 
trzeć w oczy. Ale nie jest zdolnym urągać śm ier­
ci, gdy w ypadnie poprzód m aszerow ać, a  nogi 
om dlew ają i wzrok się miesza, kule padają, cho 
ciaż ani nieprzyjaciela nie widać.

Nieraz żołnierze życie sobie odbierają, aby 
się uchylić od boju T rw oga jest tak sam e cbo 
robą jak każda inna choroba, i są na nią środki 
zapobiegawcze mianowicie metodyczne wykształ­
cenie sił fizycznych woli i energii u dziecka i u 
młodzieńca. Tych przymiotów pułk wytworzyć 
nie zdoła, ducha poświęcenia nie wieją teorye w 
koszarach podawane. VV tym względzie muszą 
przedew szystkiem  z is tr em nam aszczeniem  ka- 
płańskiem  działać matki i nauczyciele. Ducha po­
św ięcenia mogą oficerowie tylko rozw inąć przez 
naukę techniczną a oraz w ystrzegając się, aby 
pod pozorem karności nie przytępiali inieyatywy 
i indywidualności w młodym człowieku, który 
został żołnierzem.

Broń nowoczesna w ręku żołnierzy słabego 
ducha praw ie na  nic się nie zda, choćby ich nie 
wiedzieć ilu było. I  owszem dem oralizująca po­
tęga szybkiego strzelania bezdymnego, z k 'órej 
niektóre arm ie uparcie nie chcą zdać sob;e sp ra ­
wy, tem dzielniejszy skutek wyw iera na nieprzy­
jacielu, im większą jest tęgość i zim na energia 
każdego z osobna wojownika A więc przede- 
wszystkiem pracow ać potrzeba nad rozwinięciem  
m oralnych sił narodu; tylko one dopomogą k ie­
dyś żołnierzowi do w ytrzym ania zatrw ażającej 
próby bitwy, w której śm ierć od niewidzialnego 
nieprzyjaciela spada.

I  oto najważniejsza nauka wojny połuanio 
wo-afrykańskiej! — kończy jen. N egrier.

Z  rynków towarowych.
B an k  rolniczy we Lwowie dnia 13 lipca. 

Oeny za 50 kilogram ów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9 '— do 9 25, pszenica na term . 6 75 dc 
7 '—, żyto gotowe 7'40 do 7-70, na term ina 6'50 do '5-75 
owies obroesny got. 8 — do 8 25, na  term. 5 25 do G —, 
jęczmień pastewny 6'25 dc 6'50, jęczm ień brow arny fl-75 
do 7'—, rzepak na term. 10 25 do 10-50, lnianka — do 
—'—, groch, pastewny 0 — do f r—, groch do gotowanie 
9-— do 12'—, wyka 7 '— do 7 25, bobik 6-25 do 6'75, 
hreczka 7'— do 750, kok uradza nowa 6'25 do 6'40, s ta ra  
O*— do 0*—, chmiel na 56 kilo —*— do — *—, koniczyna 
czerwona 85-— do 40-—, biała —■— do — , szwedzka 
—•— do —•—, tym otka —•— do — —.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1G-— do 16'25, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 8' — do 8'25.

Zapasy zeszłoroczne zboża zupełnie wyczerpane, 
mimoto ruch w nowem ograniczony, a ceny tegoż w sku­
tek  słabej tendencyi ta rgu  budapeszteńskiego obbiżają się

W iedeń dnia 19 lipca. Onkier (silnie) 16 65 do 
— . N afta galicyjska — do — . Spirytus 88 40 
do —‘—.

W iedeń dnia 19 lipca. K urs w koronach i po 50 
k lgr. Notowano: pszenicę na jesień 7L4 do 715, na

wiosnę 0-— do 0 '—, żyto nc jesień 6'25 do o'26, na 
wiosnę 0-— do 0’—, kuknrudza ni. czerwiec-lipiec 0'— do 
C'—, na lipiec-sierpień 5-11 do 5T2, na aierpień-wrzesień 
O-— do 0‘—. na wrzeaień-pażdziernik 5'20 do 6'21_, owies 
na jesień 5 62 do 5 64, na wiosnę 0-— do 0 '—, R*ip»i 
ns sierpień-wrzesień 10-85 do 10'95, na wrsesień- 
pażdziernik —•— do 0 '—, na  styczeń luty —■— do ■—, 
olej rzepakowy na w rzecień-pażdziernik 88-— dc 84'—

Usposobienie silne,
S tan  pow ietrza: pochmurnie.
BadapeM t dnia 19 lipca. Kurs w koronaci i  po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0 '— do O-—, 
na październik 6'80 do 6-81, żyto na październik 5 90 
do 5*91, owies na październik 5'31 do 5'82, 1 ukuradza 
na Upiec 0 — do 0-—, na sierpień 4-78 do 4-79, rzepak 
na sierpień 10-20 do i0'35.

Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie : spokojne.
S tan  powietrza : ciepło.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

K rakń w  ió  lipca.
T arg  dzisiejszy na K leparzn odbył się praw ie baz 

transakcyi i ceny ty lko  utrzym ały.
P łaco n o : pszenicę b iałą od 9‘5C do 9'75 koron 

czerw, od 9'25 do 9'50 kor., żó łtą  od 9-50 do 9.50 ko­
ron, żyto 8-— do 8‘80 koron, jęczm ień brow ar, od 7-75 
do 8-25 koron, na  paszę od 7‘25 do 7'50 koron, o wie. 
8'25 do 8'75 koron, rzepak od —■— do 0 '— koron, ko-
nicz czerwony —•— do —•— koron, b i a ł y  do —•—
koron, kukurudza —•— koron, w szystko zu 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

Z  rynków pien  &ełi ych,
W iedeń dnia 19 lipca. (Tel. „Gazety Narodo­

wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m innt 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 678'75, w ęg. zak ładr kred. 
705’—, A nglobanka 27G'—, Unionbanku 527-—, Banku 
dla krajów koronnych 417 '50, 8ankveremu 454'—, Bo- 
denereditu 918 —, Gal. Banku hipot. 645"—, kolei pań­
stwowych 696'50, kolei połndniowej 69-—, tramwaju A. 
—•—, B. —•—, kolei E lbenthal 448-—, kolei północnej 
5702, kolei czemiowieokiej 569 —, alpiny 400 —, R im a 
M uranya 495’—, praskiego towarz. żel. 1560.—, fabryk - 
broni 331-—, tureckie tytoniowe 293-—, oblig. węg. in- 
demniz. 97 75, ren ta  majowa 101'80, austr. ren ta  koro­
nowa 99'65, węg. ren ta  koronowa 97'90, 56-let. listy  tow. 
kredyt, ziemsk. 96'55, 4-procent. listy banku krajowego 
97'—, 4 1/,-procent. listy  banku krajów. 10T76, 4-prooent. 
listy  banku hipotecznego 96‘50, 4V,-proc. listy banku 
hipotecznego 100-60, 5-procent. listy b an su  hipotecznego 
110-—, 4»procent. galic. oblig. propinac. 99 20, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-85, 4-procent. poży­
czkę m. Lwowa 94'25, losy tureckie 10975, m arki 117*10, 
ruble 253'—.

Usposobienie spokojne.
Berlin  d. 19 lipca. Zamknięcie giełdy Banknoty 

anstryackie 85-45 (podług obliczenia procentowego;, Spi­
ry tus 3660, A ustryackie kredyty —•—, ln ic . Oomman- 
dit. —■—■

F ra d iln r t  dnia 10 lipca. Giełda w ieororar. Ac-
stryackie kredy ty  214 30 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
uy —'—, Disconto 184'60, L aura —*—.

P a ry *  i  19 lipoa. G iełda w ieczorna T rzyprocen­
tow a ren ta  101'77, Mąka 28-90.

Nadesłane
Za fę rubrykę R ed ak c ja  nie odpowiada.

asadowe Farby
różnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, rów na­
jące  się malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct. wylej .  
K arton  wzorów i sposób n iy c ia  g ra tis  i firanko. 

200 koron nagrody za w skazanie naśladownictwa.

CARL RRONSTEINER, Wien. IH M p t s t e e  Nr. 121.

Przy słabościach Mggygh
K ą p ie le  i 
P o le w a n ia

z dodatkiem
Mattoniego ekstraktu borowinowego 

Skutek nieprześcigniony.
Czas kąpieli, tem peraturę i ilość tego dedatLr 

omawia lekarz.
Mattoniego ekstrakt borowinowy jest do
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i han­

dlach wodami mineralnemi.
Broszury i objaśnienia co do sposobu użycia darmo.

Wilhelma płynne wcieranie

„BASSORIN"
c. k. uj>rzyw. 1871 

1 kam io n k a  K . 2, p aczk a  poczt. = 1 5  sz tu k  K . 24.
Wilhelma c. k. uprzyw. „Bassorin11 jest  środ­

kiem, którego działalność opartą  jes t  na  p ra k ty ­
cznych doświadczeniach i naukowych badaniach,  
wyrabiany w yłącz ire  w aptece

Franciszka Wilhelma, c. i k nadworn. dostawcy
w Neunkirchen, Niższa Austrya.

Używany do wcierania  uśmierza ból i dział: k u r a ­
cyjnie jirzy cierpieniach nerwowych, jako też bolu 
muskułow, członków i kości.

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy­
stępuje po silnym wyczerpaniu na  marszach, albo 
pn zas tarzałych ranach ,  dlatego używany on jest z 
dobrym skutkiem przez turystów , leśniczych, e- 
grodników, wyścigowców i cyklistów, również 
jako ochronny środek przed ukłóoiem owadów.
Jako znak prawdziwości, odbity je s t  na opakowaniu 

herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie nie ma 
zażadać wprost od iirmy.

i____________  ;____________________________

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 19 lipca 1902 i*. 
H r. Ożarowski z Jaśkowiec, O. Schnell Z Firle- 
jówki, M. Laeaig z Roayi, S. Strzyiowski i K. 
Pogonowski z Obertasowa, I. Reineperger z Sko- 
ryki, M. H andler z Żytomierza, M. Bieehoński z 
Żarnowca, A. Prock z Lineu, A. Wołkowickj z 
Strzyżowa, dr. Ram ert z Jarosławia, M. BaurowicŁ 
z W arszawy, I. Kapliński z Korezowa, I. Berg- 
mann z Saaz,

Bluzki jedwabne zł. 235
i wyżej — 4 m etry — jakoteż zawsze najnow sze czarne, białe i kolorowe, „Henneberga jedw abie" od 60 ct. do 

zł. 14 65 za m etr — gładkie, w paski, kratk i, w zorzyste, adam aszkow e etc.
Je d w a b ie  n a  su k n ie  ś lu b n e  od  65 c t .  d o  z ł .  14 65 
Je d w a b n e  a d a m a s z k i  „ 65 c t. do  z l. 1 4 6 5
Je d w a b n e  b a ty s ty  n a  su k n ie  o d  z ł .  8 65 d o  43'75

F u la ry  je d w a b n e  drukow ane o d  60 et. do  z ł. S '65
Je d w a b ie  n a  su k n ie  b a lo w e  „ 60 e t. d o  «ł- 14'65
J e d w a b n e  g re n a d y n y  „ 80 c t .  do z ł .  17*65

za m etr, opłatnie i oclone do domu. — W zory odw rotnie. — Opłata listu do Szw ajcaryi podw ójna.

< * •  H e n n e b e r g - ,  fabrykant jedwabi, Zurych (zagrań, c. i k. nadworny dostawca.)

KOPERNICKI i SYK o p t y c y  i  m e c h a n i c y ,  polecają po cena. h uajtauszych okulary, cwikiery, lornety, barometry, ciepłom ierze, 
,  m ikroskopy, dzwonki elektryczne etc. Naprawy najtaniej i uajrychlej. Zam ówienia  ŁWOH) plac Halicki Z prowiDCji załatwiam y punktualnie.

SKŁAD TRYESTEŃSKI LINOLEIH
LWÓW, SYK8TUSKA 2.

W Dywany, Chodniki A l  Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 
Dywantki przed umywalnie. |  m ■  l i  M  1  Prześcieradła gumowe.

Cumowe poduszki, Paski na stół (Tischlaufe), Cumowe l a lk i

Najznakomitsze ^  j § | j f t  C J p t O f E  w yrobu £  f f M l f i P  18  L lO W , są wszędzie do nabycia.
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DBOBW fi OGŁOSZENIA
po *  ot. »d wyrazu.

8 Z P A H A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 

po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa 
Dwór Łapszyn, — Brzeżany.

M i A r f  pzzczelny, nowy, prawdziwy, za co 
•TClUU się ręczy, wysyła w 5 klg. bla- 
szankack po 6 kor. opłatnie za zaliczką!
8 ł. Aspia w Mikulińcach. 865

14 krów dojnych i a jałówek rasy 
szwajcarskiej (Fryburg) z po­

wodu przeprowadzenia się, są z wolnej ręki 
do sprzedania w Sannikach, poczta i stacya 
Mościska. Zgłoszenia przyjmuje właściciel 
K  Kędzierski w Bylicach poczta Rajtaro-J 
wice. 866

Młocarnie
sprzedania Zarząd 
rów.

sztyftową i cepową 
dobrym stanie ma do 
dóbr Rogułna p. Jawo-J

862

Flrnnnm ionity' :i' ldzietliy> w 4rek J l U I I U l l l  dmm wieku, z szkołą rolni­
czą Czernichowską, z długoletnią praktyką, 
gospodarv-aą, poszukuje zaraz posady. Adres: 
Mahoftei, ulica Piekarska 1. 9 we Lwowie.

864

K W IZD Y
płyn restytucyjny

Skład rowerów 5 S S ?.z
cnaniczna i szkoła jazdy na rowerach zo­
stała przeniesioną z dniem I maja z ulicy 
Piakarskiej n a  ul. Kamienną, róg ul. Pań­
skiej. Haaryk Sotschek, mechanik. 816

U l a i c ^ o r n i o  w A lbig ° " ei p°dn i O L t J I I  cutem, poszukuje sta­
łego odbiorcy na chudy ser beczkowy. 858

C. i l  uprzyw. woda do mycia toni.
Od lat 40 uiywana w stajniach nadwor- 
UyCh, w większych stajniach wojsko­
wych I cywilnych do wzmocnienia przed 
i po wielkich natęźonlach, przy chwilo­
wych zwichnięciach, sztywności żył itp. 
uzdolnią kenia do nadzwyczajnych czyn­

ności w treningu. 783i 
Prawdziwy tylko z powyi- A , 
szym znakiem ochronnym 
do nabycia we wszystkich , 
aptekach i drogueryach 

Austro-Węgier.
S k ł a d  g ł ó w n y  :

Franciszek Jan Kwizda
c. i Ił  austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny.
A p te k a rz  o b w o d o w y  w  K o rn e u - 

OUI gn  pod Wiedniem.

Poszukuję na wieś 
nauczyciela

dla dwóch gimaaz.alistów z 1 i II  klasy 
Polaka, porządnego, zdolnego, rutynowane­
go. Zgłoszenia t y l k o  pisemne, adres J n -  
ł i a n  b r .  B r n n i c k i ,  P o u n o r c e  k .

S t r y j a .  8272

B a c z n o ś ć ! ! !
Precz z tandetą zagraniczną. — Popierajmy 

przemysł krajowy. Pierwsza gal.
F a b ry k a  K R Z E S E Ł

we wszystkich stylach
JÓ ZEFA RÓ ŻYCK IEG O

Plac Bernardyński 15 — Lwów,
Przyjmuje krzesła do wyplatania jakotei wy­
platane przerabia na skórzane. — Listy po­

chwalne na żądanie. 8230

PR A W D Z IW Y

C esarsk i
Bezwonny, chemicznie czysty boraks.

Wyborny środek do czyszczenia w gospodarstwie dom.
Prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach ze znakiem ochronnym, 

jak obok, po 1 5 , 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia.
Bardzo dokładny sposób ożycia przy pudełkach po 75 halerzy.

MACITA

eooo

Znak ochronny.

R o ra k s  
P a ch n ą cy  b o ra k s  cesa i-sk i 

U m y śln ie  p rzyrząd zon y do celów  to a le to ­
w y ch , w pięknych pudełkach po 1  kor.

Jedyny wyrabiający w Austro-Węgrzech:

-<-m GOTHLIEB V0ITH, WIEDEŃ, IM. »

Pracownia rusznikarska i warsztat 
reperacyjny Rowerów. 

Odznaczona medalem Ministerstwa handlu 
na wystawie krajowej, poleca się Piotr Ja  
rosa, ul. Batorego 32 , Lwów. 833

J. C H R 1 S T O F
S42 we LW O W IE

F abryka  stór I Z a ło ż y ł  
ni. Jabłonowskich 9.

Panna młoda, zręczna we wszystkich 
robotach krawieckich, polecona] 

przez „Pracę kobiet* poszukuje  przez 
miesiące letnie miejsca odpowiedniego na 
wsi, w domu zamożnym za skromnem wy­
nagrodzeniem. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi „Gaz. Nar.“ 851

Poszukuje się zaraz
majątku 8278

od 200 — 300 m orgów z ładnym  do 
mem i ogrodem  w zdrowej m iej­
scowości. Oferty przyjm uje M. Sy- 

chowski, Sykstuska 43 B.

zq
d la  P a d

przez sprzedaż pomiędzy p ry w a tn y ­
mi bardzo w ziętego artykułu  tuale 
towego. Zgłoszenia pod „V erdienst“ 
do ekspedycji ogłoszeń G n n th er , 

T ep litz  (Czechy). 8276

Kto ctice dużo pieniędzy ?
Miesięcznie aż do 1000 ko ron  mo­
żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 51 an das A nnoneen-B u- 
re a u  des „M erour“ , N B inberg , 

M eudelstrasse 2*. 4326

STAMPILIE KAUCZUKOWE
pieczęcie metalowe do laku i farby, ta b l ic e  Z m e ta lu  lan e  

1  m osiężne g ra w lro w a u e , m a rk i p ieczątkow e 
CĘGI DO PLOMB i PLOMBY OŁOW IANE 

wykonuje najtaniej od r. 1872 istniejący A rt. Z ak ład  R y- 
tow niezy  i W a rs ta t  ODLEWÓW METALOW YCH

H E S B Y K A  S C H A P I B Y
—— Lw ów , u l. K o p e rn ik a  (obok Pasażu Mikolascha)

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 8071 
W ie lk i  w y b ó r  d r u k a r ń  k a u c z u k o w y c h .

J | / n n r t s l i l /  Lwów, polee* wszel- 
.  a l l l S  icie instrumentu mu

zyozne i samogrsjąno CeDniki bezpłatnie

M ASZYY1 PA R O W A.  rT. a łz ie  używanego F o n o g r a f u  
odczyszczą najzupełniej stare zbite podusi-L . ’  , gpjewawprzeróżn

e — w pracowni kołder 1 ma- V . .  ’ naki pierzanne — w pracowni 
teraeów J ó z e f  Ń c h U N te r ,  

K o p e rn ik a  5.

Z Fiume rozsyła

4 */!

a
zł. 4-50 
zł. s -  
zł. 5-85
zł. 6 75

f i l U Ę :
kilo B alna szlachetna 

„ Y lc to ria  
ła w y
Mocea Soltan .

4*/ł n Cejlon zach. indyjska
l-ma najdelikatniejsza . zł. 7 20 

do tego może być dopakowana:
H E R B A T A  la Sonchong (herbata
familijna) */, kilo zł. 1 , '/, kilo 50 ct.

w o,yginalnych paszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości. 8212
M. ał. ttadó, Fiume.

Kle nadarza się w
ż y o ln  po raz drugi spo-' 
sobność kupienia o 4 0 0  
p r o o e n t  ta n i ą ] .  K ażiy  
zaoszczędza lobie 24 z*, 
przy sprowadzeniu mo 
jego znakomitego i wszę- 
F o n o g r a f o .  Takowy 

, 0 „ polskie
  Lwów marsze z zadzl iająoą naturalnością

8206** j®e* nadzwyczajny m ateryał do za- 
jbawy nieprześeigniony, a każda rodzina 
może sobie uprzyjemniać nim wieczory. 
Dosfarczam fonografy te, które daw niej 
30 zł. kosztowały po niebywałej w swiecie 
kupieckim cenie z ł  6 i dodaję jeden k a ­
wałek bezpłatnie a następne wałki liczę po 
75 ct. Wszystko za zaliczką lub za poprze- 
Iniem nadesłaniem uależytoici je ly n ie  u 
M. B. B ra rm a u n a , K raków , centralny 

skład fonografów. 8275

Kupuj my ,
pó ł kilo najwyborniejszych enkrów desero­

wych zł. 1*20 ct. 
pó ł kilo herbatników mięszanych zł. 1 . 
p ó ł kilo czekolady doskonałej po 70 ct , 

80 c t  i I zł.
Cacao odtłuszczone, proszkowane, zalecane 

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
i 1 zł. 50 ct.

Herbatę chińsko-rosyjską świetną, paczka 
50 ct. poleca H .  T B E T E B  wła­

ściciel parowej iabryki czekolady i cukrów 
W0 Lwowie Ul. Kopernika 3, obok Pasażu 

Mikolascha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwro­

tną pocztą za pobraniem. 8249

8172 N a j l e p s z e
i najtańsze

Harmonijki
tylko we fabryce 

harmonijek

0. Lederhofer
w  O p a w i e .

Cenniki darmo.

Krople do z ę b ó w
(dawni j Liton zwane) uśmierzają natych­
m iast ból zębów. Flakon 80 b. i 1 k. 20 b 
We Lwowie w aptece P .  Mikolazoba, w 
Stryju w aptece J . Drągowzkiego.

HAYA a M O T  w t o
fej- dla niemowląt I dzieci o

Jesf n a j l e p s z a . I  najskuf* i 
czniejszą podsypką,

Do nabycia we -wszystkich aptekach x

Potrzebując, bierze się na kawałek oukru 20—40 kropli

A. Thierry’ego B a lsa m u
z zieloną marką ochronną zakouuicy i z kapslą zamykającą, 

na której wyciśnięte są słow a: A lleln eoht.
Balsam len działa nietylko wewnętrznie ale też i zewnę­

trznie jako kojący każdy ból.
-■ D ostać m ożna w  a p tek a ch . ■ Poezlą frauco 
i wolne od kosztów 12  małych lub 6 podwójnych 
4 korony — Aptekarz A. T li le r ry  (A dolf)

flaszek 
LIMITFD

A p tek a  pod A nio łem  S tróżem  w P re g ra d z ie  pod Ro- 
h itse h -S a u e rb ru n n .

Strzedz się naśladownictwa i zwracać na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zarogistrowauą we wssystkich 
państwach. U  7941

Ziółka antimolowe 7976

U

I

łdo przechowywania futer itp. c e n a  6 0  h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z I
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. H alicka 1. 11. — K raków , Sukien

nice 1. 20. — Przem yśl, ul. F ranciszkańska 1. 24. ł

Knraey|ny i wodoleczniczy 
zak ład  8035

w  M ADLIAG pod W iedniem

Szczegółowa lecznica
dla osłabień: Noiraotenll — osłab lenia 
aarwowago — słahośel piersi — osła- 
Ueala dalayoh części olała — słabości 

M g — rokonwaleecencyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
donno. D r. Jozef W eis*.

O T W A R T E  C A ŁY  R O K

SANATORYUM Dr. Eug. WAJGLA
L w ó w , u l .  I la u n n e r a  1. 11

pod administr. kierownictwem 8186

K A Z IM IE R Z A  SOLECKIEGO
now o urządzone i  p rzeb u d o w a n e. 

P rzy jm u je  ch o ry ch  na stały  pobyt celem leczenia 
w sze lk ich  ch orń b  z w yjątkiem  zakaźnych i um ysłowych. 

P rospekta  na  żądanie w ysyła ZARZĄD.

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
W e  L w o w ie

t a b r j k a  p a r o w a  p i e c ó w  k a f l o w y c h
odznaczona zaszczytnie na wystawach.

K a n t o r  i  w y s t a w a  n i .  Ł u k a s i ń s k i e g o  I .  6  ( p i .  C a s t r o m )
W łasne wyroby ogniotrwałe, szamotowe.

P ie c e , kom inki, kuclinle i  wanny
z gładkich i deseniowych kafli w rozmaitych ko­
lorach i stylach. Wyroby nasze równają się zu­
pełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując przez 
lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach za- 
graniezrych, nabyliśmy wszechstronnej praktyki w 
tym zawodzie. W ykonuje się także wszelkie na­
prawy. Łaskawe zamówienia miejscowe i z pro­
wincyi uskutecznia się najstaranniej, wzorowo i 

trwale po cenach najtańszych. 8203
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Obwieszczenie.
! Dnia 8. sierpnia br. przed południem  w sali tu­
tejszego magistratu odbędzie się publiczna lieytaeya  
j zapomocą ofert pisemnych, celem wydzierżawienia na okres
| czteroletni od 1 stycznia 1903 się rozpoczynający:
i

a) prawa propinacyi tj. prawa wyszynku piwa, wódki, 
maliniaku wiśniaku, śliwowicy i miodu na catem terytoryum 
miasta Stryja z przedmieściami Zapłatyn i Szumlańszczyzaa, 
tudzież przysługującego tej gminie z mocy ustawy z dnia 
5 sierpnia 1876 1. 44 d z. u. kr. prawo poboru opłat od wpro­
wadzonych w obręb miasta Stryja i przedmieść trunków w 
tej ustawie wymienionych ;

b) prawa propinacyi w gminach Duliby i Grabowce po­
wiatu Stryjskiego, a to w tej rozciągłości w jakiej gmina 
miasta Stryja to prawo na mocy kontraktu z dnia 23 czerw­
ca 1899 z c. k. Dyrekcyą funduszu propinacyjnego zawar­
tego posiada i posiadać ma prawo ;

c) budynków do tych praw dodanych.
Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się:
1) za prawo propinacyi w mieście Stryju 

z przedmieściami . . . . .
2) za prawo poboru opłat od wprowadzo­

nych w obręb gminy Stryj trunków ustawą z 
dnia 5 sierpnia 1876 nr. 44 dz. u. kr. unor­
mowanych na k w o t ę ........................................

3) za prawo propinacyi w gminach Duliby 
i Grabowce . . . . . . .

4) za dodane budynki w Stryju i w gmi­
nach Duliby i Grabowce . . . .

zaczem razom . . 168.200 kor.
słownie : Sto sześćdziesiąt ośrn tysięcy kor.

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zostaną tyl­
ko razem i nieodłącznie.

Oferty mają być zaopatrzone w wadyum 16 820 koron.
Bliższe warunki mogą być w biurze magistratu 

glądane.
827; Z a r z ą d  k r ó l .  m ia s ta .

80.338 kor.

80.338

6.000

1.524

prze-

OT W A R T E  C A ŁY  R O K T

Kawiarnia Amerykańska
8113 p rzy  u lic y  T rzeciego  R a ja  1. 11 w e L w ow ie.

C o d z i e n u i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

M C H t T Z  i  C H A J E i
dom kw ikow y 1 kantor wym iany  

Lwów, plao Maryacki I. 7.
K ipno i sprzedaż efektów i monet. Wy-

Cata kuponów i wylosowanych obligacyi 
>*y na spłaty miesięczne od trzech ko­

ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mtay do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia s  prowincyi załatwia się odwrotną 
poeztą mo licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, 8CH0TZ i GHAJE8 , Lwów, plao 

7930 Maryaeki 1. 7.
U la  (tuinrwo w Krzywotułach p. ot- 
Ww O U W UI A u  tynia jest do sprzeda­
nia koń gniady 4-letni, 170 ctm wysoki.

855

W żery  w y sy ła  s ię  fran co  na 8188

( o b i c i a  ś c i a n )

których kolosalny wybór
poleca

dawniej
L w ów , u l. S o b iesk ieg o  4 .

cmttoob w r a r a w
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i

wszelkie papiery wartościowe i monety
i>o DiijdukląduJtjjszjw kursie dzieuu/iii. me licząc żadnej prowizyi. 8

I O  c ią g n ie ń  r o c z n ie ,
g ł ó w n e  w y g r a n e  f r k .  lO O .OO O, 8 0 .0 0 0 ,  7 5 .0 0 0 ,

Ciągnienia: 
14  stycznia 

13 maja
13 września
14  stycznia 

13 maja
13  września

l i r  3 5 .0 0 0 ,
3 0 .0 0 0  etc. przez zakupno następującej g ra p y  losów :

Jeden 2% los król. serbski & frk. 100 
g ł wygrana frk. 80.000.

1 serbski los tytoniowy (Tabaklos) a frk. 10, 
gł. wygr. frk. 100.000, 25.000, 75.000.

Jeden los w Lbkfego czerw, krzyża h lir 25. 
gł. wygr- 20.000, 05.000, 20.000, 35.000

I lntego 
I maja 

I sierpnia 
I listopada

W  zamian za gotówkę sprzedaję te grupy losów na podstawie dziennego 
kurtu (za k. 135 ), albo oferuje je w 36 ra ta c h  m iesięcznych  po k . 5. Prawo 
gry przysługuje kupującemu natychmiast po przysłaniu mi pierwszej i drugiej 
raty. Pierwszą i drugą ratę należy przysłać przekazem, następnie czekiem poczto-
wej kasy osz- r n U / A D n  I I P C A M  D O R  K A S  K O  W Y ,

czędności. Ł U W Y f A D U  U f l D f Y H ,  w  R E R B I I E  (morawskiem) 
G rosser P la tz  N r . 25 (dom własny) — Obrotnych i rzetelnych pośredników 

(egentów) poszukuję. Ceny n isk ie . — P ro w lzy a  w ysoka. 8224

(jriovanni Z iiliiuu  i S '7ii
Pierwsza Krajowa F a W a  w yrolw  cement'

Lwów, ul. św. Piotra 21 —  telefon nr. 658.

Filie: STANISŁAWÓW  
ul. Zarwańska 18.

CZERNIOWCE 
Bahnhofztrasse 28.

KRAKÓW 
Zwierzyniec 14.

w y k o n u je : posadzki weneckie terazzo mozajkowe imitacya granitu, płytki ma­
szynowe 7. cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wo­
dociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do stndzieu, schody, 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu.

W yłączne zastępstw o  dla Galicyi i Bukowiny fabryki płyt i posadzek zyloli- 
towych Z b o rll M ikseh e t  Co. we W iedniu. Kosztorysy, cenniki i wzory n» 
żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy 

najstaranniej, wzorowo, trwale po cenach nmiarkowanych. 8180

R O N C E G N O
M aj-Październik, 585 m. n. p. m. staw ne znane

Kąpiele żelazno - arsenowe
l ’/j godziny jazdy oddalone od Trlentu. Linia kolei Trlento-Roncegno-Tezze

(Anemia, ehloroza, m alaria, cierp ien ia  kobiece, skór­
ne, nerwowe, diabetes, ogólne osłabienie). 

Z A K Ł A D  P 1 E R  Jf S Z O R Z Ę D N Y .  W ff
Nadzwyczaj piękne położenie, około SO 005 kwadratowych metrów wielkiego 

oieniatego parku, starych drzew szpilkowych. Nowe urządzenie kąpieli słonecznych 
i hydroelektrycznych, aparaty Zandera, zupełna liydrotherapia, 200 pokoi i salonów, 
elektryczne oświetlenie, własne źródła do picia wody. Alpejski, suchy klimat, eeu- 
tra lny  punkt do urząd an a wycieczek i sportów. — V III. międzynarodowy turniej 
tennisowy — nagrody 2.000 k. Dziennie dwa koncerta. kompletne utrzymanie na 
pensy) od II k wyżej Kierownictwo medyczne Dr. A. Gazzoletti. W yjaśnienia i 
prospekta g ratis przez Dyrekcyę 8047

Picie wody kuracyjuej trwa przez cały rok.

8007 Zakład leczniczy B A D E N  pod Wiedniem.
z 13 zieniDO-salinowemi źródłami Biarczanemi od -f- 27 do 36° C. — Używanie 

kąpieli trw a eały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 
Nieprześcignione w działan iu  siarczane wody badeńskie od setek lat używa­
ne z najlepszym skutkiem przeciw podagrze, reumatyzmowi, cierpieniom
nerwowym, newralgii, sparaliżowaniu , skrofułom, kile. słabościom skórnym, 
zatrucia metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd. Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuraeyusz znajduje w Bolenie najwykwint­
niejszy przepych albo swobodną prostotę. Przez urządzenie noweg < domu 
kuracyjnego, założenie wielkiego cienistego parkn, koncert kapeli kąpielowej 
trzy razy dzienuie, codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie­
czorki, koncerta, wyścigi, tumbole itd.; założenie elektrycznej kolei, inako- 
witą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak  ró­
wnież pos.arano się u jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się
katolickie, ewangielickie i izraeliekie. Ceny umiarkowane. Frekweneya w 1901 
osób 23.856. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez k o m la y ę  Kurtoyjną. 
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0. k. uprzyw. galloyjski akcyjny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raohanek bia- 
Aąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzńr instytuoyj zagraniozcyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a /e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 36 zł. w. a. rooznie, depozytaryuai 
otraymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

i
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Ekspedycya anonsów
H E I M  H . Y B L  S C H A L B E  

Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 609:

Konto czekowe ok. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Poleca sif do najtajniej i najrzetelniejszej postu i eo do zamówiej insera- 
tóte do wszystkich gazet krajowych * zagraniczny eh. Fachowe rady, prefekta 
na anonsy, jako tei oceny tychie wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla inserującyck gratiz i o łatom.
Własny zbiorowy wykaz w ezazopizmach „Nowej Preszyu i „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów kaidej treici, jako to : k  » na i  sprzedały w kałdej 

gałęzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podaj o posady i  wypis ofert itd.

CMI

W udawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K n a t e c t
y, »-'\ćo u* i lito f rad i Pi'W  ; .Snółyi,


